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145 m lionów złotych długów
wyiaiufg „fryzowane11 bilanse Wspólnoty
Rewlzfe I dochodzenia władz trwała

E nergiczne kroki w ładz w  stosunku 
do koncernu W spólnoty Interesów , za­
rządzona na wielka skale rew izja  i a- 
resztow anie szefa dz ału buchalteryj- 
nego Szendziny, w yw ołały  na Śląsku 
w strząsa jące  w rażenie. Ogólnie spo­
dziew ane Jest, t e  p rzeprow adzone re ­
w izje dadza rew elacy jne w yn ki.

Jedyn ie  zastrzeżeń  e budzi możli­
w ość oddania tej sp raw y  po ukończe­
niu w ładzom  adm inistracyjnym .

Już  obecn e mówią w sferach p rze­
m ysłow ych, że p rzeprow adzające re ­
wizję czynniki na w stępie sw ej p racy  
natknęły się w księgach na wielkie 
tajemnicze pozycje, które n e znajdują 
n igdze  wyjaśnienia.

M iedzy innemi ma znajdow ać się 
k sęgow ana , przed 2 la ty  rzekom  za­
ciągnięta, pożyczka w kwocie 7 m lj. 
marek, co do k tórej niema absolutnie 
żadnych śladów  na co była zużyta  i 
na co się rozeszła.

Pozycji tak ch ma s 'ę  znajdow ać wię 
cej.

Szendzina p rzeczuw ał jaki koniec 
czeka iego karjerę . bowiem już przed 
rok;em mówił do swoich znajom ych, 
że jedną nogą znajduje s ę na wolno­
ści, a drugą w krym inale.

Równolegle do rew izyj, p rzeprow a­
dzanych przez czynniki prokuratorskie  
i skarbow e, przeprow adzana jest rów ­
nież rew izja z ram  enia in-n. przem y­
słu i handlu przez tow arzystw o  po­
w iernicze z W arszaw y, p. B rusendor- 
fa i Szym anklew  cza, k tórym  asystu je  
p. Krahelski, d y r dep. m n. skarbu i 
kontroler finansow y z ram ienia rządu 
w koncernie W spólnoty Interesów .

T a o s ta tn a  rew izja, k tóra obejm uje 
1 szczegóły dotyczące tranzakcyj han- 
sllowych koncernu, ma pozostaw ać w 
związku z daleko idacemi planam i rzą  
lu odnośnie przedsiębiorstw  koncernu 
W spólnoty Interesów .

W czorajszego piątku w ładze zwolni 
ły z nadzoru te biura koncernu W spół 
noty, k tóre nie posiadała znaczen:a 
dla przeprow adzanych  badań. R eszta 
t. J. dział buchalteryjny i finansow y 
w dalszym  ciągu sa zolowane, część 
jest zam knięta pieczęciami, w reszcie 
zaś poszukiwania i badan a trw ają .

P rzed  południem przew ieziono sa ­
mochodem poi cyjnym  do W ielkich 
Hajduk dwuch urzedn ków i dw ie u- 
zędniczki, którzy  beda udzielali w ła- 
izom w yjaśnień co do aktów , znajdu­
jących się dotąd w dyr. Huty B sm ar­
ka, a k tóre zostały  opieczętow ane.

Mfędzy urzedn kami tym i znajduje 
się najbardziej zaufany buchalter dyr. 
koncernu, Respondek, k tóry  mimo sw e 
go młodego w 'eku używ any był w ie­
lokrotnie do poufnych iniS’d. dotyczą­
cych księgow ość' koncernu i w y sy ła ­
ny w tych spraw ach zagranicę.

Fakt przew ożenia przez miasto tych 
urzędników  sam ochodem poi cyjnym  
spow odow ał naw et plotkę o dalszych 
aresztow aniach.

Pew nem  utrudnieniem  dla przeprow a 
dzajacych dochodzenia czynników  jest 
nieobecność najw ażniejszych reso rto ­
wo dla sp raw y  dyrektorów , a miano­
wicie kierow nika polityki finansowej 
koncernu dyr. Tomali), k tó ry  ostatnio

często baw i zagranica i kierow nika po 
lityki handlow ej Rodego, znajdującego 
się obecnie w Moskwie.

Co do dyrek to ra  Tomalii k rążą  upor 
czyw e pogłoski, że nie pow róci on już 
z Berlina, gdzie obecnie przebyw a, bo­
wiem w szelkie sporządzanie bilansów 
obu tow arzystw , Jak i specjalne księ­
gow anie niektórych pozycji podlegają 
w yłącznie jego kompetencji.

Jak  daleko to subtelne fryzow anie bi 
lansów  i preparow anie księgowości do 
prow adziło, św iadczy stan zadłużenia 
tow arzystw , należących do W spólno- i 
ty, k tó ry  p rzekracza znacznie kw otę f 
100 mili. zł. plus zaległości podatko- i  
we. Te ostatnie osiągnęły potw orną su ' 

mę, bo dochodzą do 45 milj. złotych. ,
Należności te  zostały  już przez skarb  j 

częściowo zabezpieczone hipotecznie. 
W  każdym  razie w ysokość ich każe 
się dom yślać pom ijając już w szelkie 
zew nętrzne dow ody, że doprow adzono 
do tego celowo specjalna polityką fi­
nansow a prow adzona od 4 lat przez 
niem ającą oparcia praw nego nadbudó­
w kę w postaci W spólnoty Interesów .

Jednym  z pierw szych kroków  tej 
niepraw nej w spólnoty było zakupno 
rzekom o uprzyw ilejow anych akcyj a-

m erykańskiego tow arzystw a holdingo­
w ego koncern: Consolidated Silesian 
S teel C orporation w Nowym Jorku  za 
kilka m ilionów dolarów  po cenie 60 
do 70 proc. w yższej od kursu giełdo­
wego.

T ransakcja  ta  p rzedstaw ia się tem- 
bardziej tajem niczo, że nikt tych akcji 
nigdy na oczy nie widział, a w  posta­
nowieniach um ow y o W spólnocie, je ­
dnocześnie przew idziano, że czynniki 
tego am erykańskiego tow arzystw a ma 
ją  decydujący głos w  "radzie W spólno­
ty.

Z drugiej zaś strony  tow arzystw o to 
reprezentow ane nazew natrz  przez p. 
Irvinga Rossiego, legitym ow ało się 
p rzy  każdorazow em  walnem zebraniu 
jako posiadacz w iększego pakietu ak- 
cyj koncernu katow ickiej spółki, a na­
stępnie obu tow arzystw .

Równocześnie z tern rosły  w  zastra ­
sza jący  sposób długi w  bankach nie­
mieckich i pseudoholenderskich, które 
ssały  żyw ą gotów kę z naszego kraju, 
co przyczyniało  się znacznie do pogor^, 
szenia sytuacji w  przem yśle hutni­
czym, którego 50 proc. produkcji re ­
prezentują zakłady W spólnoty.

Nie trzeba dodaw ać, że autom atycz- ■

nie znikły w szelkie zyski, a teinsamem 
dochody skarbu.

W  jakim kierunku szła poł tyka pro 
dukcyjua koncernu św iadczy fakt. że 
unieruchamiano najbardziej rentow ne 
zakłady, jak np. hutę „M arta" pod Ka­
towicami, k tóra w ostatnim  roku k edy 
znajdow ała się w  ruchu, dała czyste ­
go zysku w edług ośw iadczenia dy rek­
tora, byłego posła niemieckiego Saba­
ła, m Ijon złotych.

P rze  znałożenie na ten jeden zakład 
całości kosztów  u trzym an 'a  general­
nych dyrekcyj i biur W spólnoty stw o­
rzono fikcję nierentow ności i dziś po 
tej hucie n e pozostało ani śladu.

P rzeprow adzające dochodzenia czyn 
niki odm aw iają narazie w szelk’ch w y­
jaśnień, obiecując w ydać w  tych dn ach 
obszerny komunikat. ,

W  zw iązku z ta spraw ą, k tóra już 
lira ta  dostarczyć władzom niesłycha­
nie rew elacyjnego i obciążającego ma 
terja łu  oduośn e niedopuszczalnych ma 
chinacyj handlow ych w yjechał wczo­
ra j z Katowic do W arszaw y prokura­
tor sądu okręgow ego, dr. Tokarski, dla 
przedstaw ienia całokształtu  dochodzeń 
p. m inistrow i spraw iedl.w ości.

Seim rozpoczął debate budżetowa
W  e Ha mowa p. premiera Jędrzejewicza

Od w czesnego rana zapanował 
wczoraj w  gmachu Sejmu ruch.

Po półrocznej przerwie—pier­
wsze popsiedzen e, otwierające o-  
kres pracy parlamentarnej- która 
trwać bodzie aż do marca.

Przed posiedzeniem plenarneni 
odbyły s ę zebrań a klubów.

O g. 10 m. 15 trzykrotny dzwo­
nek w zyw a posłów do sali obrad.

Na ławach rządowych zasiada­
ją ministrowie ha czele z p. pre­
mierem Jedrzejewiczem, wicem i­
nistrów e. dalej — w yżsi urzędni­
cy  i t. d.‘

Marszałek Świta lik i otwiera po­
siedzenie.

Na trybunę wchodzi p. premier 
Jędrzejew cz i zaczyna w ygła- 
czać w  elfoie przemówienie.

M o w a  sz e fa -  r z ą d u
P. P rem jer ośw iadcza na wst?oie, 

że sta je  poraź p ierw szy przed Sejmem 
w charak terze  szefa rządu. Nie p rzy ­
chodził do Izby jr.. deklaracjam i, lecz z 
pewnym  określonym  dorobkiem pracy.

Po om ów ietru  ogólnego położenia 
św iatow ego. zatrzym uje się mówca 
nad sy tuacja  Polski. Nasza p o l'p 'ka  
zagraniczna dała  już szereg  konkret­
nych osiągnięć w stosunkach z nnemi 
państw am i i podniosła szacunek dla na 
szego państw a.

Przechodząc do spraw gospodar­
czych, oświadcza p. premiw. ze Rząd

jego jest zdecydow anym  przeciw ni­
k o m  w szelk ch m etod gospodarczego 
narkotyzow ania kraju, t. j. sztucznego 
nakręcania koniunktury.

Zasadniczemi punktam i naszego pro­
gram u gospodarczego są  i pozostaną: 
1) utrzym anie rów now agi budżetow ej 
jako podstaw y ładu gospodarczego w  
p ań stw e , 2) sta łość  I pew ność pie­
niądza, jako podstaw a najszerszych 
procesów  kapitalistycznych, 3) p rzy ­
w rócenie w arunków  zdrow ej kalkulacji 
produkcyjnej przez usunięcie p rzero ­
stów  i odtw orzenie rów now ag1 pomię 
dzy wielkiemi działami produkcji w  
Polsce, w reszcie 4) o ż y w e n 'e  obro­
tów  gospodarczych przez popieranie 
zdrow ej inicjatyw y społecznej i p ry ­
w atnej.

Drogą dalszej redukcji w ydatków  
oraz  drogą odw ołania s 'ę  do społeczeri 
stw a przez ogłoszen e  Pożyczki Naro­
dow ej. został zrów now ażony budżet 
tegoroczny oraz położone trw ałe  i moc 
n e . podstaw y rów now agi budżetu przy  
szłorocznego.

Ponow na zniżka cen zboża na ry n ­
kach św iatow ych o 50 proc. stw arza  
nowe trudności dla rolnictwa, to też 
rząd w alczy w  ostatn 'ch czasach ze 
skutkam i tej zniżki cen ze wzm ożoną 
energią.

Fundusz P racy  rozw inął w  okresie 
spraw ozdaw czym  dodatnia działalność 
dając zatrudnienie w tej chwil; 70.000 
bezrobotnych.

W  obecnym  okresie dominuje nad 
nami mus obniżonego poziomu życia.

W arunki życia polskiego są zupełnie 
stabilizow ane i zrów now ażone, czego 
nie spotykam y nigdzie w tym stopniu 
zagranica.

W  stosunkach pol'tycznych w  pracy 
rządow ej i p racy  społeczeństw a gó­
ruje nad w szystkiem  Interes państw a, 
a nie party j czy  grup.

Niemożliwością Jest jakakolw iek 
zmiana w  obecnym  układzie stosun­
ków poi tycznych w  Polsce.

Ludzie, k tó rzy  objęli w ładzę w  1926 
roku — w ładzy tej nie mogą nikomu 
innemu przekazać.

Dalej p. prem ier podkreśla złagodzę 
nie w alk społecznych, poczem om a­
wia c'ężkie położeń e wsi. Spokój i w y  
trw ała  praca łatw iej pomogą w yjść 
z trudności, niż zaburzenia i rozru ­
chy.

O sobny rozdział pośw ‘ęca p. prem ­
ier wzmożonej fali w ’chrzycielsklcj w 
Małopolsce W schodniej i ośw iadcza, 
że ruch ten spotka się stale z surow ą 
postaw a w ładz.

(D v jx sy  c iąg  na str. 2-e.i)
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0 własnych siłach» do poprawy
(Początek na stronie 1-ej)

Na zakonczen'e zwraca p. premier 
uw agę na zagadnienie zmiany Konsty- 
tuc)'. które to zadanie poza budżetem 
znajduje sle przed obecna sesja Sej- 
mu.

P premier kończy oświadczeniem, 
że nie zapatruje s"e nesvtnistycznie jia  
przyszłość naszego kraiu.

Wprost przeo*wnie w :em i widzę. 
JaV wielkie walory renrezentuie iuż 
clziś Polska • w 5em naoewno że nosta- 
datnv wszelkie dane. nhv w oparc*u 
o nasze w łasne s !łv . nasza potęga na­
r o s ł ą  coraz wvdain'ei.

Zdecvdnie. zdaniem o. premiera, u 
nas n!e co innego. lak n’eneteol'wa 
twarda wola w działan'n. umioWnnść 
podeorzadkowan>a celów  lednnsłko- 
w vcii wsnńltivm celom, zharmonizo­
wani a w vs'łków  jednostek w jednoli­
ty™ kierunku.

łest to zadanie całego społeczeń­
stwa. całego narodu.

D rzeszło  goc!'z:ne trw ało  prze- 
m ć w ;pn;e d. orem iera. Po nim 
v^Tioflzi tnówrrce w icem inister  
skarbu p. 7awactz'k: •' zaczyna w y  
g łaszać ekspose budżetow e,

Mowa m*n. sltarb^i
Pomimo głębokich przeohrażeń eo- 

snodarki i psvcbiki gosnndarczei całe­
go świata, gospodarka polska nic prze­
ż y tą  w ciągu tego okresu nietytko no- 
wa>nie|s7ego. ale wogółe żadnego 
We*rzasu.

ż  tego faktu można wyciągnąć sze­
reg wniosków: pierwszy i naiważniei- 
szv. to to. że eosnodarka nasza ma 
pawaw-de zdrowe nodstawv i że no 11- 
S'iniecill, w znacznym stoonin inż do- 
konanetn. newnvch anomalii i nrzero- 
s W  względnie tworów niez.vwot- 
pvoh. bodzie sie ona mogła spokojnie 
rozwilać.

łłrngi. że polityka gospodarcza Rza- 
d»* r>vla słuszna, prawidłowa i przewi-
dylrca.

"T>zeeitn wnioskiem iest w reszcie, że 
dzięki zdrowym sw o!m podstawom i 
orawidłowei oolitvce Rządu gospodar­
ka nasza zbliża sie do stabilizacji. Sta- 
łv*!zacia ta odhmlzie sie na poziomie 
p!>czvm od poziomu łat 1928 — 1930. 
a?" nrzvrzekalacvm pewna stałość.

T'oc!inrfv hndżełowe za ostatnie mie­
si®®® nietvlko dorównały, ale lekko 
przekroczyły dochody za odpowiednie 
m!»siace roku zeszłego.

°» ch  kolelowy. który przez dwa os- 
tałni® lata w ykazyw ał znaczne zniżki; 
w roku hież.acvm wykazuje albo tylko 
l»kk?e zniżki albo nawet zw yżki w sto 
simko do odpowiednich m iesięcy roku
ze^ łego ,

"ro samo z ruchem pocztowym.
Handel zagraniczny wykazuje rów­

nię* w ostatnich miesiącach tendencje 
sfoKiiizowania sie.

°rndukcia przemysłowa, która sie 
bardzo znacznie obniżyła, zw łaszcza  
dwa lata temu. zima roku 1931-32. od 
tego czasu nie w ykazuje poważniej­
szych zmian, a nawet ostatnio zazna­
cz® sie tam Jakcdvby lekka noorawa.

°ożyczk a  Narodowa dosyć poważnie 
oddziałała w sensie wciągnięcia do ob­
robi oe.wnei ilości nieczynnych kapita­
łów, co w bardzo znacznym stopniu 
łagodzi deflacyjne skutki pożyczki.

Sank Polski, stosuiac nadal politykę 
zimnej krwi. umiaru i ostrożnych prze­
widywań. zdołał ochronić rynek pienię­
żny od niebezpiecznych wstrząsów.

W działalności Pocztow ei Kągy Osz­
czędności należy zanotować w ^ jie ja -  
cvm roku dalszy pomyślny rozwój. 
S łan wkładów oszczędnościowych po­
między I października r. uh., a I paź­
dziernika r. b. w zrósł o 76.000,000 zł„ 
liczba oszczędzających o przeszło 
200 000 osób.

Sumując te dane, wybrane z tak roz­
maitych dziedzin iak w pływ y podatko­
w e i monopolowe, produkcja i handel 
zagraniczny, ruch komunikacyiny i ry­
nek finansowy, widzimy, że świadczą  
one w szystkie o tem, że już mniej w ię­

cej od roku ruch zniżkowy sie zatrzy­
muje, że ustalamy się na pewnym po­
ziomie, niestety niskim.

O czyw iście nie iest to żaden rozwój 
pomyślnej koniunktury, nikt nie śmie 
powiedzieć, że  iestnam dobrze. Prze­
ciwnie, zdajemy sobie dokładnie spra­
wę, że jest ciężko; jest nam ciężko 
wszystkim — w szyscy  ponieśliśmy o- 
fiary i to w ysokie ofiary — urzędnik 
czy rolnik, robotnik czy kupiec i prze­
m ysłow iec. Ale możemy powiedzieć so 
ble też, że te ofiary nie poszły na mar­
ne, że kosztem ich zdobyliśmy prze- 
dewszystkiem  utrwalenie siły i znaczę 
nia naszego Państwa, a powtóre to u- 
stalenie warunków gospodarczych, po­
zwalające w ierzyć w dalszy rozwój; 
rozwój ten nie bedzie zapewne szybki 
ani łatw y, ale bedzie w dalszym ciągu 
wym agał w ysiłków  i wytrwałości.

Trzymając się przyjętych i wypró­
bowanych zasad naszej polityki finan­
sow ej, można mieć uzasadnioną na­
dzieje. że  ewentualne dalsze iakieś po­
ciągnięcia Innych państw na terenie go 
spodarczym zdobytej przez nas w łas- 
nemi siłami równowagi naruszyć nie 
potrafią.

Następnie p. minister analizuje bu­
dżet na r. 1934-35 i snuje porównania 
z budżetami porzedniemi, poczem o- 
świadcza:

Przedstawiony obecnie budżet tem 
się od poprzednich różni, że  podług 
wszelkich przewidywań nie powinien 
on w wykonaniu doznać poważniej­
szych odchyleń. Można też go nazwać 
budżetem normalnym w tem znaczeniu, 
że  wynosi on sume. która normalnie 
może i musi być uzyskana z  kraju i 
w ystarcza na zaspokojenie niezbędnych 
potrzeb państwowych.

Że suma 2100 mili. iest tą, która od­
powiada możliwościom, a poniekąd i 
potrzebom gospodarki, dowodzi pośre­
dnio i ten fakt. że kiedy w  roku bie­
żącym nasze normalne dochody budże­
tow e nie osiągają tego poziomu, nie 
gięliśmy jednak żadnej trudności, aby 
a rynku krajowym zdobyć w  drodze 

pożyczki uzupełnienia do tei, a nawet 
powyżej tej sumy.

Obecnie nadszedł czas, aby przystą­
pić do reformy systemu podatkowego. 
Uważam, że zmiana naszego systemu  
w kierunku większego uproszczenia, u- 
jednostainienia i określoności podat­
ków przy równomiernieiszem ich roz­
łożeniu, pozwoli z jednei strony od­
ciążyć istotnie przeciążonych płatni­
ków, z drugiej zaś — ująć szereg do­
chodów i źródeł dochodów w ten czy  
inny sposób unikających opodatkowa­
nia, a więc zw iększyć efektywny  
w pływ do skarbu.

Pożyczka Narodowa da netto, t. j. po 
potrąceniu bonifikat i obligacyj, prze­
jętych za należności około 300 milio­
nów. Część deficytu tegorocznego, nie 
pokryta z innych źródeł, w yniesie o- 
koło 120 —  130 milionów; około 175 
milionów pozostaje w iec do rozporzą­
dzenia — te właśnie preliminujemy

Pozostały deficyt wynosi 47 milio­
nów; być może, że ulegnie on zmniej­
szeniu w razie podniesienia dochodów. 
Jeśli to nie ustąpi, pokrycie deficytu 
z rezerw, ewentualnie ze sprzedaży bi­
letów skarbowych, które w niewiel­
kich rozmiarach wciąż sie odbywa, bę­
dzie rzeczą łatwa, tak. że żadnych no­
w ych uprawnień ustawowych Rząd nie 
będzie w tym celu potrzebował.

Śmiem twierdzić, że Polska może 
śmiało być dumna z siebie. K ryzys nie 
zachwiał ideowemi i materialnemi pod 
stawami naszej egzystencji.

Jeśli rządowi przypada w tem dzie­
le zasługa należna kierownictwu — za­
sługa naszego społeczeństwa jest nie- [ 
wątpliwie niezmierna. Zdolność w y­
trwania. świadomość celów  walki, zro­
zumienie doniosłości ofiar, składanych 
na rzecz zw ycięstw a, to walory nasze­
g o  społeczeństwa, które pozwalają nam 
z ufnością spoglądać w przyszłość.

Byssus a generalna
Po przemówieniu min. Zawadz­

kiego rozpoczęć sie dyskusja ge­
neralna nad budżetem.

Serję m ówców rozpoczął pos. 
Rybarsfci (Str. Narodowe).

Mówca poddając krytyce w yw ody

UsKatiłny n y  naonroxuratora
Nowy sKandal w berilóstlim procesie

BERLIN, 3.11. — W znowiono Na lo  Dymitrow, siadając, zyBERLIN, 3.11. — W znowiono 
dz'ś rozprawę o podpalenie Reich 
stagu.

Dymitrow odczytuje spokojnym 
stosem wniosek o  powołanie do­
datkowych świadków.

Prezes sadu zapowiada, że de­
cyzja co do tego wniosku ogłoszo­
na zostamie dopiero nazajutrz.

Następnie zaczyna sie przesłuch! 
w  an e świadków, których zezna­
nia dotyczą oskarżonych Bułga­
rów. Wśród nich budzą ży w e za­
interesowanie 2 kobiety, przybyłe 
z Moskwy.

Pierwsza z n ch zeznaje pani 
W  eiss.

Nadiprokurator zapytuje śwadika 
o prawdziwe nazwisko. Świadek 
odmawia wyjaśnienia. .

Dynrtrow sta w a  pytanie, czy  
prawda jest że w Rosji sow  eckiej 
wo no każdemu zmieniać nazwi­
sko, na co świadek odpowiada 
twierdząco.

Prokurator stara sie stw ’erdzic, 
że zm eniać nazwiska w Rosji mo­
gą tylko obywatele sow ieccy.

Na to Dymitrow, siadając, zw ra­
ca się do prokuratora: „Musi s e  
pan jeszcze dużo uczyć, panie pro­
kuratorze".

Nadproikurator zryw a sie wzbu­
rzony. Zko’ei zryw a się przewod- 
n eza cy  mówiąc podniesionym gto 
sem: „Tak dalej być n'e może. Nie 
pozw o’e na coś podobnego".

Dymitrow zo sta ć  wykluczony  
na trzy posedzenia.

Policjanci wyprowadzają go.

Obława na M k r z y
W  zw iązku z rozw ielm ożnioną na 

Śląsku plagą agentów  dom okrążnych, 
pracu jących  bez zezw oleń i pa teino w, 
zarządzono w czoraj oblaw e, w  w yni 
ku k tórej p rzy trzym ano  na terenie Ka 
tow ic 19 osób w yznania inojżeszow e- 
go ,trdniących sie nielegalnie handlem 
dom okrążnym .

S praw ę ich przekazano do admini­
s tracy jnego  załatw ienia dyrekcji poli­
cji, o raz  zw rócono sie o ukaranie do 
daw lz skarbow ych.

15  t y s i ę c y  z ł o t y c h
sprzeniewierzyli nieuczciwi urzędnicy

W yw iadow cy w ydziału śledczego w  
Katow icach przytrzym ali urzędnika fir 
m y T udor i P iastów  oddzalu katow ic­
kiego, Adama Schmida z Szopienic 
(Kościuszki 12), oraz m agazyniera tej 
firm y Rudolfa Suchackiego z Katowic 
(W odna 9), k tó rzy  system atycznie

przez okres około 2 lat dopuszczali się 
sprzeniew ierzenia na szkodę firmy. 
Sprzeniew ierzenia te  dosięgły kwoty 
około 15 tys. zł. A resztow ani sprze­
niew ierzyli tow ar, częściow o zaś ink ł 
sow ana gotów kę. Odano ich w ładzom  

sądow ym .

ministra skarbu oraz metody stosow a­
ne przez rząd w wafee z obecneml 
trudnościami, twierdzi, że obecn'e nie- 
równons‘erność między siłą gospodar­
czą kraju, a ciężarami nakładanemi na 
ludność na cele podatkowe wzrasta.

M ówca twierdzi, iż nie będzie opo­
wiadał jakoby w Pofsee był system  
anty! beralny. N ema jedynie wolnoś­
ci politycznej, tam gdzie może się za­
znaczać stosunek społeczeństw a do 
rządu. Mówca zapow ’ada dalej_ zgło­
szenie wniosku, domagającego się od- 
roczen'a wyborów samorządowych o 
jeden nTesiąc i twierdzi, że nadcho­
dzące w ybory nie są wyborami, lecz 
konspiracją wyborczą.

Najciekawszy ustęp z przemówienia 
posła Rybarskiego, dotyczy stosunku 
jego do Żydów. Mówca stawia za­
rzut, że obecnie odbywa s e u nas da­
leko posunięta współpraca Żydów z 
rządem, ZdanTem m ówcy Żydzi chcą 
z Polski zrob ć sw a baze operacyjną 
na terenie międzynarodowym. Polska 
nie może stać s e  azylem dla w szyst­
kich Żydów z -Niemiec, a kto wie czy  
n‘e z Rosji. Dlaczego Żydzi, mający 
tyle przyjaciół w  św  ecie nie wprowa 
dzą jakichś repartycyj, dlaczego Sta­
ny Zjednoczone, które ich bronią nie 
przyjmą Żydów do sieb'e.

Mam szacunek dla narodu Żydow­
skiego — mówi pos. Rybarsk', — aie 
pragnę by nie było podwójnej bucha'- 
terii, by ktoś był pisarzem żydowskim, 
a figurował w  I teraturze polskiej.

Kończąc, mówca uważa że obecn'e 
stosowane metody są szkodliwe i za- , 
powiada, że żadne represje jego stron 
nictwa nie przełamią.

Następny mówca, pos. Róg (Str. Lu­
dow e) określa wit'es'onv budżet jako 
wielk e pełnom ociretwo i fundusz dys­
pozycyjny dla rządu. Oświadcza, że 
Stronnictwo Ludowe nie organizowano 
rozruchów na w si i uważa, że  takie 
lokalne wybuchy n:e daia ludów  n*c 
dobrego, a są tylko na reke przeciw­
nikom ludu. Jeżeli w alczym y z rzą­
dem sanacyjnym —  powiada mówca— 
to nie poto żeby bat sanacvjny z®m;e 
nrć na jakikoiw ek inny, naprzyktąd 
na komunistyczny, lub na t. zw . naro­
dow y. Usteo ten w yw ołał ogóiuą w e  
sołość na sali.

Mówca porusza również kw estie żv  
dowską, twierdząc, że Żydów osiad­
łych od wieków na ziem 1 polsk’ei 
stronn'ctwo jego uważa za obyw ateli 
kraju, równych nam. Zbrodnie popeł­
nione na Żvd®ch w N'emc'eoh — po­
wiada pos. Róg — traktujemy jako 
zbrodnię przeć"wko ludzkości. Zgadza 
się natomiast z wywodami pos^a Rv- 
barskiego, że państwo połsk!e nie mo­
że się słać państwem, do którego Żv- 
dzi wołvw ają iak rzek" do morza z ca 
łegd świata. Kończąc, mówca aoeln’e  
do obozu stojącego no stron'e rządu, 
ażeby- nie drażnić chłopów i nie znie­
chęcać ich do państwa.

W Polsce Feirei 
ulż erdzfeś
Następnie zabrał głos poseł Byrka 

(BB). Mówca stwierdza, że Polska 
znajduje sie obecnie w  znacznie lep­
sze mpołożeniu, aniżeli przed rokiem, 
kiedy budżet został zamknięty deficy­
tem dochodzącym do 400 milionów zł.

Doniedawna — powiada — spotyka­
liśmy sie z opaniją, że złoty polski nie 
da się utrzymać na dzisiejszym pozio­
mie, że należy pójść za wzorem An­
glii i Ameryki, które oderwały się od 
podstawy złota. Jeżeli państwo pol­
skie nie poszło po tej linii, należy po­
czytyw ać to za wielki plus. Mówca w y  
raża uznanie dla świata pracownicze­
go. a zw łaszcza urzędników państwo­
wych, którzy przyczynili sie do urato­
wania naszej pozycji finansowej, sub­
skrybując Pożyczkę. To. że sytuacja 
gospodarcza jest zła. nie jest wina rzą 
du, albowiem na całym św iecie niema 
dobrej sytuacji gospodarczej. A to lu­
dow cy poszli dó Czechosłowacji (W e­
sołość). Mówca miał tu na myśli ucie- 
cźke posłów Witosa i Kiernika do Cze­
chosłowacji).
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Czy opętani szalem zbrodni
Naliszowie pójdą na sznbienke

Ostatnie cHwile przed wyroKiem
KRAKÓW. 3.11. — Telefonem od 

Specjalnego sprawozdawcy.
Jak zapowiedz ano. w dniu wczoraj­

szym zakończone zostało postępowanie 
dowodowe w procesie Maliszów.

Rozprawa wieczorna przyniosła ca­
ły  szereg ciekawych szczegółów, od­
noszących się do charakterystyki oboi 
ga oskarżonych. Przez sale rozpraw 
przesunęło się grono osób. które za­
trudniały Maliszów w latach poprzed­
nich, a z których zeznań uwypukliły 
się szczególnie dwa momenty, uwypu­
klił się rys charakteru Malisza. wska­
zujący Jeszcze raz Jego anormalność. 
w korzystnem zaś świetle przedstawiło 
sle życie MallszoweJ w latach poprzed 
nich.

Na wstępie zostają przesłuchani k ra , 
kowscy w yw adow cy policyjni, którzy 
podają szereg szczegółów odnoszą­
cych się do dochodzeń policyjnych. 
Scenę aresztowania Mal szowe! w Rab 
ce przedstawia świadek Stanisław O- 
strowski. komendant tamtejszego po­
sterunku po lic j. Podaje on znane już 
szczegóły o jej przesłuchaniu, okre­
ślając jej usposobienie w  ówczesnej 
chwili jako roztargnioną, ale w niewiel 
k',m stopniu.

MalFss falso 
p r a c o w n ik

Szereg ciekawych momentów z ży­
cia Malisza podaje świadek Eugeniusz 
Iskrzyriski, właściciel atelier rysunko­
wego, u którego Mallsz pracował 
przez kilka lat. Określa go Jako czło­
wieka nerwowego i bardzo wybucho­
wego. Prace Jego miały Jakiś specy­
ficzny charakter, dziel człowieka nie­
normalnego.
Świadek z więzień'a

Świadkiem z za krat więziennych 
jest Wiktoria Dubisz, przebywająca w 
wiezieniu krakowskiem razem z Mali- 
szową. Podaje ona, iż Maliszowa opo 
wiadała. że nie mieli zamiaru mordo­
wać, a chcieli jedynie dokonać rabun­
ku. Dużym przyczynkiem do charak­
terystyki Malisza sa zeznania Zygmun­
ta Garzyńskiego, właściciela zakładu 
fotograficznego w Krakowie, u które­
go Malisz pracował przez trzy lata. 
Uważa go rówireż za bardzo zdolnego 
pracownika, ale podkreśla charaktery­
styczne szczegóły Jego usposobienia.
A wiec pewnego razu powiesił w pra­
cowni praktykanta i odciął go dopiero 
wtedy, gdy ten począł sie dusić.

i&wsotsira
Po zeznaniach świadków Anieli Lan 

ger, Oskara Trapnera I dr. Bulwy, któ 
rzy opisywali szereg momentów z ży­
cia Maliszowe], zajetel u nich w cha­
rakterze pracowniczki i wystawiali jej 
jasnajiepsze świadectwo. rozpoczął 
zeznania świadek Jan Wantoła, foto­
graf z Mikołowa. Zeznania tego śwlad 
ka doprowadzały do szeregu incyden­
tów tak z obroną. Jak i z oskarżonym, 
a zarówno ich forma Jakoteż i treść 
wywoływały co chwila oburzenie na 
sali.

Świadek opisuje przybycie Mali­
sza do Mikołowa i Jego pierwsze chwi 
le pobytu. Twierdzi, iż miał zamiar 
go przyjąć, ale powstrzymały go od 
tego pewne szczegóły. A więc dowie 
dział sie np„ że Malisz uderzył kogoś 
w twarz, innym znów razem powie­
dziano mu, że ukradł fotograiję w za­
kładzie Garzyńskiego w Krakowie. To 
wszystko usposobiło go źle do oskarżo 
nego tak, iż żona radziła mu. aby poje 
chał do Krakowa i dowiedział się, czy 
nie jest to  Jakiś „opryszek". Gdy po 
powrocie zaczął sie zastanawiać nad 
Jego przyjęciem, a równocześnie zau­
ważył brak szeregu rzeczy, napisał Ust 
do Malisza. iż wobec tego. iż posądza 
go o kradzież damskiego zegarka, 
szkła powiększającego i jeleniej skór­

ki musi zerwać z nim pertraktacje. 
Oprócz tego, gdy żona Jego zachoro­
wała przypuszczał, iż nastąpiło to na 
skutek usiłowania otrucia przez Mali­
sza.

Zeznania jego wypowiedziane nl- 
czem wiersz jednym tchem i w sposób 
niezwykle agresywny, działają wi­
docznie na oskarżonego. Coraz bar­
dziej podniecony zryw a się Malisz w 
momencie gdy świadek mówi o otru­
ciu jego żony i biegnie ku drzwiom. 
Gdy nadbiegający policjanci usiłują go 
zatrzymać, Malisz woła w najwięji- 
szem wzburzeniu: „Ja chcę wyjść, 
idjota".

Posterunkowi sadzają go siłą 
zpowrotem na ławie. W trakcie py­
tań obrony dochodzi do starć z prze­
wodniczącym, który upomina obroń­
ców, grożąc im odebraniem głosu. Na 
zakończenie pada Jeszcze „niezmiernie 
charakterystyczne pytanie i odpo­
wiedź.
Pyfaraie ssssadisiese
Adwokat dr. Assenbrener: Czy gdy 

by Malisz np. nie sędzia} dzisiaj na 
ławie oskarżonych i gdyby nie było 
tei sprawy o morderstwo, czy posą­
dzałby go również o otrucie żony?

Św adek: Nie. pomyślałem o tem do 
piero. gdy czytałem w gazetach o

sprawie Malisza.
Oświadczenie to wywołuje olbrzy­

mie poruszenie na sali.
Zeznania ostatnich S świadków trw a 

Ją zaledwie kilka m’nut.
Na tem lista świadków zawniosko- 

wanycb przez akt oskarżenia zostaje 
wyczerpana. Przewodniczący o godz. 
11-eJ wieozorem odracza rozprawę 
do piątku godz. 10 przed poł.

Ostatni oz eń
KRAKÓW, 3.11. — Telefonem od 

specjalnego sprawozdawcy.
Ostatni dz‘eń procesu Maliszów.
Na sali sądowe! przebrzmią tylko 

Jeszcze mowy, poczem zapadli e w y­
rok, kończący ten ponury dramat ży­
ciowy dwojga wykolejeńców.

Na sali rozlega sie monotonny głos 
sekretarza trybunału, odczytującego 
akta sprawy. Puste są ławy dzienni­
karskie, pustkami świeca miejsca dla 
publczności. Maliszowie, jak zwykle 
spokojni.

Padają obojętne szczegóły o zezna­
niach Jakiejś aresztantki, która prze­
bywając z Maliszowa w celi więzien­
nej, słuchała iakoby jej spowiedzi’.

Z nikm nie che:ała mówić o swej 
tragedii, podkreślała, iż nie ma rodzi­
ny, która traktowała ją zawsze gorzej, 
au żeli służąca. Nie chciała nawet czy

Zwyrodniała „w^eib cielKa"anysiy
sk a za n a  na 5  łat w ięz ien ia

Uroda stała się tragedją i nieszczę­
ściem p. Stefana Ordęgi, aktora wystę­
pującego w  teatrze Mignon przy ul. 
Marszalkawskiej w W arszawie. Na dro 
dze życia p. Ordęgi stanęło coś, co no­
si nazwisko Jadwigi Poletyło, 18-Iet- 
niej dziewczyny, pochodzącej z hra­
biowskiej rodziny, podupadłej i w re­
szcie żyjącej na najniższym szczeblu 
społecznym.

Jadwiga Poletyło, córka buchaltera, 
pracującego w  poważnej firmie, ucie­
kła z domu rodzicielskiego, trafiła na­
stępnie do zakładu poprawczego i wre­
szcie zestala tem, czem widziano ją 
wczoraj na ławie oskarżonych w  są­
dzie okręgowym.

A jednak ta dziewczyna potrafiła po­
paść w jakiś trans obłędnego uczucia 
miłości w stosunku do p. Ordęgi. Cho­
dziła na wszystkie przedstawienia, 
snuła się za aktorem, jak cień, nie ba­
cząc, że wszędzie chodził ze swą żo­
ną'.

Któregoś dnia doszło do tragicznego

rozwiązania erotycznego splotu. Pole- 
tylówna czatowała na przystanku i 
wsiadła do tego samego tramwaju, któ 
rym o zwykłej porze jechał p. Ordęga 
ze swą żoną do zajęcia. W chwili gdy 
aktor był odwrócony bokiem Folety- 
łówna chlusnęła mu w twarz stężonym 
kwasem solnym.

Aktor stracił oko. Szaleńczy czyn 
bezrozumnej adoratorki złamał mu kar 
jerę raz na zawsze.

Powołani do sprawy w śledztwie eks 
perci orzekli, że oskarżona jest typem 
psychopatycznym o wzmożonych po­
pędach zmysłowych, przeważających 
nad uczuciami moralnemu

Sąd skazał Poletyłównę na 5 lat wię 
zienia, przyczem przewodniczący, sę­
dzia Rybiński w  ustnem uzasadnieniu 
zaznaczył, że sąd wymierza surową 
karę ze względu na wyjątkową szko­
dliwość i niebezpieczeństwo społeczne 
tego rodzaju czynów.

Poletyłówna przyjęła wyrok spokoj 
nie i zapytana przez obrońcę, czy chce 
apelować, odpowiedziała przecząco.

KrólewsRie przyjęcie
w republikańskiej ambasadz»e

Z okazji 10-ej rocznicy istnienia Re­
publiki Tureckiej, w ambasadzie turec­
kiej w Warszawie odbyło, sie wielkie 
przyjęcie, na które przybył Pan Pre­
zydent z małżonką, rząd, korpus dy­
plomatyczny i t  d.

Jadłospis o-biadiu był następujący: 
„Kawior, Zupa warsza-wska, Pstrągi ze 
Złotego Potoku, Ryż turecki, Bażanty 
obłożone kuropatwami Nem rod. Pasztet 
strashurski, Sałata Aziade, Selery Fo­
res tier, Parfet z ananasem, Kompot 
stambulski. Czester, Owoce".

Do tego odpowiedni zbiór trunków.
W  górnych salonach dwa stoły ugi­

nały się pod-stosem najwyszukańszych 
przekąsek „a la fourchette", podczas

gdy na dole tymczasem rozpoczęto 
tańce...

Po obiedzie P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej pozostał w górnych salo­
nach ambasady wraz z małżonką.

Kolorowe toalety pań stanowiły ma 
lownicze tło  dla fraków * galowych 
mundurów attaches wojskowych amba­
sad i poselstw zagranicznych. Tylko 
sowiecki attache wojskowy gen. Liepki 
przybył we fraku.

W śród gości uwijali się liczni lokaje 
w liiberji galowej kolom purpury ze 
zlotemi szamerowaniami, .galonami i 
guzami, w krótkich białych spodniach, 
białych pończochach i czarnych pan­
toflach. Głowy mieli przypudrowane.

tać listów, które własna marka przy­
słała jej do celi. Odesłała kapelano­
wi wiezennemu medal k. z nikim nie 
chciała mów ć o swej tragedii Jedy­
nym tematem był on, którego je] nę­
dza 1 brak środków do życia, zmus‘ły 
do rozpaczliwego kroku. Od p’erwszej 
chwili podkreślała, iż strzelała rów- 
n eż, a nawet oddała więcej strzałów 
od męża.

Na uwagę zasługuje Jeszcze pismo 
dyrekcji poczt i telegrafów, z którego 
dow:adujemy się, iż nieszczęsny Prze- 
blnda, wychodząc krytycznego dnia 
na obchód rejonu, zabrał ze soba 18.604 
złote I 90 groszy.

Łupem bandytów padło 17.586 zł. 
78 groszy, reszte rozdzielił Przebinda 
przed przybyciem na fatalne miejsce.

Kończy się czytan’e r" 'w . trybunał 
przystępuje do przejrzą.; a dowodów 
rzeczowych.

Widz my zwinięty w  kłębek • płaszcz 
MaFsza, na którego rękawie widifeją 
branżowe plamy — brew niewinnych 
ofiar. Leży obok torba Przeb ndy. zai 
muje po chw il Jej miejsce ubranie Ma­
lisza, w którem był na miejscu zbrod­
ni, to znów podziuraw ony kulami ka­
pelusz Siisskinda, czy czapka Przebin- 
dy z daszk'em uszkodzonym od kuli 
rewolwerowe) Za chwile znów dowo 
dy, podkreślające prawdziwość tłuma­
czenia s 'ę oskarżonych.

A więc duży worek, sporządzony z 
siennika, którego ewentualne użvc!e 
nie byłoby zaprowadz'lo może Mali- 
sów przed sąd doraźny. Widz my 
sznurki 1 postronki, wreszcie walizki, 
w których zbrodnicza para niosła ma­
teriał na in'ejsce czynu.

Zkolel odczytują swe opinje biegli.
na umyś-e

Po złożeniu orzeczenia przez dr. Jan 
kowskiego co do stanu umysłowego 
Malisza, następuję szereg pytań nod 
adresem biegłego. Na pytanie obrońcy 
adw. Aschenbrennera biegły Jankow'- 
ski obszernie wyjaśnia istotę psycho­
patii, podkreślając, iż nie można lej 
uważać za chorobę umysłowa. Psy­
chopaci zdają sobie nieraz sprawę ze 
swej choroby, a ta świadomość odmień 
ności od otoczenia kieruje ich na dro­
gę samobójstwa.

Obrońca: — Czy przyjmując, że Ma­
lisz iest psychopata, że matka i siostra 
Jego były umysłowo chore, że nie w y­
niósł żadnych zasad etycznych z do­
mu, panowie biegli sa nadal zdania, że 
jego zdolność kierowania swem postę­
powaniem Jest tylko nieznacznie ogra­
niczona?

— Tak. w zupełności.
Adw. Warenhaupt: — Czy znając si­

łę charakteru i woli MallszoweJ możli- 
wein jest przyjąć, aby wzięła część wl 
ny na siebie, byleby ponieść wspólną 
karę przez miłość do męża?

— Psychologicznie nie mogę wyklu­
czyć toj możliwości.

— Jak to wytłomaczyć. że Maliszo­
wa, będąc psychicznie silniejsza od mę 
ża, poddała się Jego woli?

— Nie mogę tego wyjaśnić, ponie­
waż nie wiem. kto układał plan rabun­
ku.

Mi ł̂a dość żyda
— Pan profesor słyszał, że oskarżo­

na popełniała trzykrotnie zamachy sa­
mobójcze. Jak to wytłomaczyć na puu- 
kcie psychiki

— Ta kobieta miała wszystkiego do­
syć, nie zaznała nigdy ciepła rodzinne­
go, prześladowało ją życie 1 chciała z 
niem skończyć.

Na tych pytaniach kończy się prze­
słuchanie biegłych I* rozprawa zostaje 
odroczona do wieczora.

Po podjęciu rozprawy wieczornej 
obrona wystąpiła z kilku wnioskami, 
zmierzaiacemi do ustalenia pewnych 
szczegółów z przeszłości Maliszów.

.Wyrok zapadnie dziś w nocy, albo W 
sobotę.
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Nielojalni subskrybenci
Dwaj brjabiówie D oianersm arck n ie  dop łacili 5 .00«000 z ł.

Jesteśm y  w  ogniu 2-ej ra ty  Po­
życzki Naro-dowej.

Instytucje, przyjm ujące w płaty , 
pracują ca łą  parą, skarb  państw a 
sumuje kolum ny cyfr, a  kom itety  
obyw atelskie przysposobiają się do 
kontroli, c zy  w szy scy  sumiennie o- 
bow iązek swój spełnili.

Dla tych kom itetów  zbliża się te- 
Taz p raw dziw a chw ila próby, gdyż 
subskrybenci, k tó rzyby  zalegli z ra 
tą, stanow ią elem ent państw ow o i 
społecznie mniej w yrobiony, opor­
n iejszy  w skutek tego n a  działanie 
uśw iadam iające.

Jednak nie ulega żadnej w ątpli­
wości, że kom itety  obyw atelsk ie  z 
terni „iindywidua'nościam i“ dadzą 
sobie radę.

Ale w zw iązku z tern _zagadnie­
niem pow staje py tan ie : jak daleko 
sięgać może sankcja obywatelska, 
egzekutyw a moralna społeczeń­
stwa, przez komitety rep rezen to ­
wana?

Jak daleko? i, zam iast roztrząsać 
to zagadnienie w sposób od erw a­
ny, zapytajm y, co jeden z najw ięk­
szych  Kom itetów  Pożyczki Naro-

Wandale!
Z racji Zaduszek i zw iązanej z 

tern w ędrów ki na cm entarze, w  e- 
le osób. k tó re  onegdaj p rzy b y ły  
n a  cm entarz  katołfcki p rzy  ulicy 
S ienkiew icza w K atowicach, ude­
rzy ł p rzy k ry  wldoik uszkodzonych 
nagrobków , z k tó rych  ręka w an­
dala usunęła ozdoby me i a owe, 
w ieńce trw ałe , w zględu e oderw a­
ła  em aliowane fotografie i tablicz­
ki.

Dzieje się to dlatego, że cm en­
ta rz  ten, jako znajdujący się na pe 
ry ferjach  m iasta, nie m a żadnej o- 

, piekl, a policjant jest w  tych s tro ­
nach rzadkim  goścem .

W imieniu poszkodowanych ape 
lujemy do władz, by zechciały oto 
czyć baczniejsza opieka oko'Ice 
cmentarza, jak również sarn cmen­
tarz, który z racji sąsledzstwa z 
ogródkami działkowymi stał się 
siedliskiem mętów społecznych.

GdpmftiedziCzyłPln Mm
P. Grabka Jan, Ruda Śl. K orespon­

dencie P ana  prześladuje w yjątkow y 
pech. O statn ia ko respondencja  w sp ra­
wie m łynarzy  zosta ła  przez nas do  d.ru 
karni, gdzie w dziw ny sposób zaginę­
ła. Z braku danych, odnoszących się 
do tej sp raw y  prosim y P ana  o nadesła­
nie nam o-dnośnych szczegółów  a n ie- 
om ieszkam y zam ieścić.

Kurs ittvha czeskiego
w  KafowicacH

W  m yśl zapow iedzi rozpoczyna się 
nieodw ołalnie w czw artek , 9 b. m. kurs 
języka czeskiego, organizow any s ta ra ­
niem T ow arzystw a Polsko-G zesk osło- 
w ackiego. Na kursie w ykładać będzie 
p. d r. Kamil Suchy, lektor języka cze­
skiego na U niw ersytecie Jagiellońskim  
i w W yższej Szkole Handlowej w K ra­
kowie.

K urs o trw a d o  14 grudnia r. b., przy- 
czem w ykłady odbyw ać się  będą raz w 
‘ygodniu (czw artek) p rzez  przeciąg 
ł-ch godzin, w  godzinach pppoł. wzgl. 
w ieczornych.

Opla.ta za  c a ły  ku fs w ynosi jednora­
zowo 7.— zł,, p łatnych  z g ó ry  p rzy  za­
pisie.

Z apisy  n a  k u rs  przy jm uje sek re ta r­
ia t T ow arzystw a w K atowicach (ul. 
Pocztow a 16, telefon n r. 20-71). O płatę 
p rzekazyw ać m ożna ma konto  P . K. O. 
« r. m . m \

dow ej — biuro L ew iataua (C&ntrą.- 
nego Zw iązku P rzem ysłu  Po.skie- 
go) zam ierza uczynić z faktem tak 
pow ażnego w yłam ania  się z pod je ­
go uchw ał, jak postępek miijotierów 
Guidotto i K rafta hr. von Dcruners-

m arck n a  Śląsku, k tó rzy  subskry­
bowali zam iast p rzypadających na 
ich zak łady  500.000 zł. — zaledw ie 
200.000.

(O fakcie tym  donosim y obok).
Gdy organizacja coś uchw ala, to

Weglarze - bogacze
p osk ąp ili isa P ożyczk ę  N arodow ą

Na G órnym  Śląsku ży je  aż  trzech 
Don.nersmacków. Są to  obyw atele pol­
s c y  iiiarodowości 'niemieckiej. Jak  róż­
nie ustosunkow ali się ci panow ie do 
P aństw a Polskiego, w granicach k tó re ­
go ży ją  i za rab ia ją  (i to  dobrze) 
św iadczą ich subskrypcje na  Pożycz­
kę N arodową.

A więc n a js ta rszy , hr. Ł azarz  Henk- 
kel von D onnesm arck w Nakle za­
m iast p rzypadającej wg. ustalonej 
przez wolne związki zawodowe n o r­
my 6.000 zł. subskrybow ał 25.000 zł. 
zaznaczając, że P ożyczka N arodow a 
jest bardzo cełowem i m ądrem  pociąg­
nięciem  rządu, a więc zasługuje na 
wielkie poparcie.

Należąca do  hr. Ł azarza  f i rm a .,The 
H enckel von D onnersmiarck Beuthen 
E sta tes Lim ited1* w  Tarnow skich Gó- 
rach subskrybow ała P ożyczkę Narodo­
wą wedle norm  ustalonych dla p rze m y ­
słu.

Z u c h w a ł y  b a n d y t a
Sons w ca napadu na listonosza uięty

Prow adzona w  ciągu całego dnia 
w czorajszego oraz ubiegłej nocy 
o b ’aw a za spraw cam i zuchw ałego 
napadu rabunkow ego pod K aleta­
mi na  listonosza Sienkiew icza do­
prow adziła w czoraj nad ranem  do 
ujęcia w M iasteczku Śląskiem  Hen­
ry  akKarcha. m ieszkańca tei miej­
scow ości orąz Franciszka D obczy- 
ka z M ysłow ic, jako spraw ców  na­
padu i rabunku to rb y  z listami i go­
tów ka w  kw ocie około 1000 zł.

ObniżKa taryiy Kolejowej
© d  1 - g o  s t y c z n a

D ow iadujem y się, że m inisterstw o 
komunikacji opracow uje zm anę ta ry ­
fy osobowej, tak pod w zględem nie­
których zasad stosow ania jej. jak rów 
nież i co do w ysokości opłat, które 
ulegną praw dopodobnie znacznem u 
obmżeniu, zw łaszcza przy  przejaz­
dach na w iększe odległości — reduk­
cja w ynieść ma 25 proc.

P rzy  tej okazji proiektow ana jest 
przebudow a zn żek w szelk ego rodza­
ju i taryf ulgowych w kierunku uje­
dnostajnienia. oraz dostosow ania do 
now ej zniżki generalnej.

Częściow o reform a ta udostępni o-

Natomiiiąist zupełnie inaczej pojęli 
swe obow iązki wobec P aństw a Polskie 
go dw aj pozostali Donnersm iackowie: 
hr. G uidotto i Kr.aft Henckeł von Dou- 
nersm arck  w Świariklańcu, k tó rzy , ja­
ko w łaściciele przem ysłow i, zgodnie z 
norm ami ustalonej przez Lew iatan, 
winni byli subskrybow ać 330.400 zł., 
o uw zględniając 60 proc. zw yżkę u- 
ćhw ałoną przez przem ysł w ęglow y — 
ponad 500.000 Zł.

Subskrybow ali ty lko 200.000 zł., a  
w ięc mnie] n iż  50 proc.

Panow ie ci posiadają hilkuselmUjono  
w y  m ajątek  — w tem  z m e z n e  k/\n :ta- 
ły , naturalnie ulahcwatte nie w Polsce.

Na dom iar zełgo stosunek w taścioie- 
łi firm y do Pożyczki N arodowej udzie­
lił się  i jej w spółpracow nikom , k tó rzy  
w praw dzie subskrybował! Pożyczkę, ale 
znacznie poniżej norm . ustalonych przez 
Ogólnopolski K om itet P racow n iczy ; 
np. urzędik pobierający  600 zł. m ie- 
■sięcizie subskrybow ał 100 źł. 
 ------

W obec tego, że D obczyk w yka­
zał a lb i został on zwolniony, nato­
m iast Karch. w  którym  listonosz po 
znał in n e g o  ze sp raw ców  napadu, 
został za trzym any  i odstaw iony do 
w iezienia sądow ego w Lublińcu. 
Zapiera sie on jakoby brał udział 
w  naoadzie i nie chce w ydać sw e­
go wspólnka.

Dochodzenia przeciw ko Karcho- 
w i prow adzone są w  tryb ie  doraź­
nym.

gółowi ustępstw a, z k tórych  dzisiaj 
ko rzysta ją  jedynie pew ne kręgi osób, 
inne zaś ustępstw a beda ujęte w spo 
sób bardziej p rze jrzysty .

W proiekcie przew idziano zastąpie- 
tre  ta ry fy  IV-ej klasy tary fa  podmie) 
ską znaczne dodatkow e obniżenie ta 
ryfy k lasy  I-ej. oraz dostosow anie do 
płaty na pociągi pośpieszne do stref 
50-ció k lom etrow ych.

P rojek tow ane jest rów nież w prow a 
dzenie bWętów pow rotnych dla celów 
turystyki.

Obniżona ta ry fa  w eszłaby  w życie 
w  dniu 1 stycznia 1934 r. (Iskra).

t ( tn i r  13iiCf.Fcij(Jk Br tcubire
Zł. 250.000 nr. 672858.
Zl. 50.000 nr 627807.
Po  zl. 10.000 n -ry : 856256 273608 

63246 877369 432991 9496 750044 137249 
525171 634P05.

Po  zł. 1.000 — n -ry ; 310619 723869
318929 811621 434179 379128 405407
423339 910092 521149 399500 351371
442467 76062 358604 576539 501023
153300 47859 799168 75965 570379 30706 
656663 860780 991349 214300 654117 
422179 534610 609758 831510 67153 
458273 933263 848129 251010 319238

62839 965503 229721 853481 8684)37
702444 197258 118185 200911 168704
597473 969251 771508 24906 118634
474029 929419 534500 404680 816589
178880 881398 151078 734618 871695
92827 525133 983132 80299 273253
829578 195740 426866 114021 341581
842037 820207 318725 572089 985340 
723708 961280 535170 893850 83i 186 
578609 841316 554550 905037 568189 
5054.22 475059 585516 212949 50441
749468 691087 894178 874841 326800 
50257 63452 723708.

jej członkow ie nie powinni się kom 
prom itow ać, robiąc (w edm g p rzy ­
słow ia oieco dosadnego, lecz traf­
nego) z gęby  cholew ę...

W praw dzie  jest inne p rzy sło w ie  
polskie, głoszące, że w ielkiem u 
kpu i wielkiem u panu wo no w szy ­
stko, ale czy  rtp. hrabiow ie Don- 
n ersm arckow ie zechcieliby z ta­
kiej ,am nesfji“ ko rzystać?

Państw o, dalekie od w yw ieran ia  
| jakiejkolw iek presji, przyjęło z u- 
; znaniem  ośw iadczenia w szystk ich  
; grup społecznych, a w ięc i grupy 

przem ysłow ców . G dyby oni zade- 
j k larow ali byli jako normę nie 6 od 

zysku, lecz 4 lub 2, to państw o 
rówinieżby tę deklarację przyjęło. 
Bo Pożyczka jest d a b ro w o n a  i 
nacisk m oralny  w yszed ł od spo łe­
czeństw a, nie od skarbu.

Ale co innego zgodzić się na nia- 
j łą staw kę, a co innego tej m ałej 
I n aw et s taw k i nie dostać!

Tak te rzeczy  w ydają się um y­
słom, sądzącym  rzeczy  poprostu i 
uczciw ie, a jeżeli te um ysły  są w  
b łędzie, to miechże pp. hr. D cnners- 
m arckow ie raczą jej sw oje  postę­
pow anie w yjaśnić.

Szeroka opinia, tak głęboko za­
in teresow ana w  pow odzeniu P o­
życzki N arodow ej, ma praw o tego 
się spodziew ać choćby dlatego, że 
należy  do ludzi, k tó rzy  na miłjony 
w ielkich panów  c :ęż,ko pracują: na 
ziemi i pod ziemią.

ii sl dn Sit śs  w/ch serc
Obecna pora zim owa z zw iększo- 

nemi w ym aganiam i ooału, ciepłej 
odzieży oraz żyw ności, w ym aga 
od całego społeczeństw a zw iększo­
nej ofiarności na rzecz bezrobot­
nych, aby  ich rodzinom  dopomóc do 
p rze trw an ia  okresu zimowego.

Miejski Kom itet Funduszu P racy  
w  K atow icach urządza w ńedzielę , 
dnia 5. XI br. zbiórkę uliczną »a 
rzecz bezrobotnych i zw raca  się z 
serdecznym  apelem do m ieszkań­
ców  Katowic o poparc e akcji choć­
by  najskromniejsz-emi ofiaram i.WypaąeK nfiuwzy

W czorajszego  przedpołudnia zd arzy ł 
się w podizikm iadi kopalni G othard  w  
O rzegcw ie nieszczęśliw y w ypadek gór 
niczy. Z ajęły  podnoszeniem wózka z 
węglem cieśla górniczy Paw eł Kalkoża 
został przygnieciony wózkiem, skut­
kiem  czego odniósł pow ażne obrażenia 
w ew nętrzne.

W  stan ie  ciężkim  przyw ieziono go 
•do 'lecznicy brackiej w Król. Hucie.

Pociąg popmarny
do Kranowa i Wieiisiki

Z arząd  i Komenda Pow iatu  Z. S. w 
Katow icach organizuje w niedzielę 5 lir 
listopada pociąg popu larny  D ancing 
B ar do K rakow a i W ieliczko

W yjazd  z  Katowic dnia 5 b. m. o g. 
6-tej' rano, p rzystanki W Szopienicach, 
M ysłow icach i Szczakow ej. O djazd z 
K rakow a d o  W ieliczki o godiz. 14.20. 
P o  zw iedzeni! Salin  pow ró t o godz. 
8.20 d  K ra k o w a /sk ą d  odjazd o godz.
23.30, p rzy jazd  d Katowic g. 1.13.

W. pociągu doskonała o rk iestra  i tani 
bufet. W  K rakow ie i W ieliczce fachowi 
przew odnicy.

Cena biiletu w raz z opłata za zw ie­
dzone W aw elu, Moiźenm i Salim w ynosi 
w  Masie Ii-ej zł. 8.40, w  ki. Ill-ej zł.
6.30.

B ilety m ożna nabyć w  ..Orbisie**, iu- 
form acle tam że oraz w  Komendzie P o ­
w iatu Z. S. Katowice, iii F rancuska 49, 
teł. 210 i 22-91.
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Tajniki polskiego Scottland Yardu
|aH pracire  90W ? e* n «  Kryminalna

v o ' d i l e n i e y  i ®  V t
P rzec ię tn y  cz łow iek  dzisiej­

szy  m ało wie o ty m  świecie , pod 
ziem nym  nie ako, w kióryrn  lęg­
nie s ę mord, gw ałt ,  rabunek  i 
zbrodnia, a p rzem yślna  grabież 
cudzej własności jest chlebem 
zw y cza jn y m  i codziennym.

Od czasu do czasu opinja pu­
bliczna zostaje w s trząśn ię ta  od­
głosami wielkich, ta jem niczych 
lub s tra szn y ch  zbrodni, łam y 
dzienników zaczern ią  się i za ­
czerw ienią semsacyjmerm ty tu ­
łami i wielkie p rocesy  k ry m i­
nalne jak błyskotliw e taje w erki 
rozśw ietlą  i ukażą nam na chw i­
lę w nę trza  i ciemne jaskinie tych 
k ró les tw  zbrodni i bezpraw ia .

Ale na codzień — w iem y o 
tern bardzo  niewiele.

Dziś może n aw e t  częściej zd a­
rzają się te rzeczy, aniżeli d aw ­
niej. Na mnożenie się p rzes tęp­
czości w yda tn ie  w p ły w a  n ęd za  
i zubożenie ogólne, k ry z y s  gos­
podarczy  jest w itam inow ą po­
ży w k ą  dla rozpaczliw ych lub 
zbrodniczych instynktów . R ó w ­
nocześnie zaś z ro z w o  em tech­
niki i geniuszu ludzkiego, ulep­
sza się także n ieste ty  i w zboga­
ca w yna lazczość  i pom ysłow ość 
p rzestępców .
Miissiąaca i h arab 'n  

m a s z t o w y
B arjerą  ochronną dla społe­

czeństw a i jdinostki, bastionem  z 
k tórego toczy się ustaw iczną i 
n iew ątp liw ą wallkę ze zbrodnia­
rzem  i przestępcą, jest nowoeze 
sna policja krym inalna.

Odbiegła ona dziś już bardzo  da 
• leko od sw oich czasów  z przed 

dziesią tków lat. Dzisiejsze jej 
m etody  zapobiegania zbrodniom, 
tropienie i rozpoznaw anie p rze ­
s tępców  różnią się o całe niebo 
od m etod daw niejszych. Mają 
się do sieb e jak szybkostrze lny  
karab in  m aszy n o w y  do starej 
rusznicy.

Dzięki popularnym  pisarzom  
angielskim działalność londyń­
skiego Scottland-Y ardu  (angiel­
ska  centra la  s łu żb y  śledcze ) jest 
już daw no ow iana nimbem 
w szechw iedzy ,  sp raw ności i ro 
manityczności. Ale takie „Scot 
t land-Y ardy“ są  ni e ty  lk o w  Lon 
dynie. I m y  m am y  swój polski 
„Scottland-Y ard“ , k tó rego  p ra c a  
i now oczesne tej p ra cy  m etody  
nie są  ani trochę mniej c iekawe, 
od tego wielokroć opisyw anego 
p ierw ow zoru .

Należy zaś pam iętać  o tern, 
że postępy  nowoczesnej krym i- 
nologji, sięgają daleko poza s a ­
m ą w alkę ze zbrodn  ą i p rze ­
s tępstw em . W spółdzia ła ją  one 
w yda tn ie  z sam ą istotą sp raw ie  
dliwości. Spraw ied liw ość ludz­
k a  jest i by ła  zaw sze  daleka od 
ideału nieomylności. C zęsto  naj 
logiczmej i najsilniej pow iązane 
łańcuchy poszlak i fak tów  d aw a  
ty  w  w yniku  — om yłkę sp raw ie  
dliwości i zasądzenie niew inne­
go. Ile takich  faktów mogło «

zdarzać  sjfe dawniej, p rzekona­
m y s.ę dup.ero w tedy , gdy po 
ró w n am y  dzisiejsze m etody ' u- 
s taienia  identyczności, badan ia  
śladów  i wszelkich prac rozpo­
zn aw czy ch  — z dawnie,szemi.

M etody, k tóre  jeszcze przed 
dziesięciu lub dw udziestu  laty 
b y ły  uznaw ane za najlepsze, do­
w ody, które w ów czas  uchodziły 
za najpoważniejsze, dziś są już 
p rzes tarza łe  i odłożone do nie­
po trzebnych  rek w .zy tó w . Dzi­
siejszy oskarżycie l nie operuje 
przypuszczeniam i, dom ysłam i i 
poszlakami. Dzięki nowej k ry -  | 
minologji, może p rzed s taw ić  i 
trybunałow i dow ody oparte  na j 
zdobyczach  nainowszej nauki i !

naglać załatwienie tej sprawy. Miejsca 
w barakach znaleźć się muszą i rodzina 
pańska nie może pozostać w takich wa­
runkach w jakich 'obecnie.się znajduje., 

Pp. W cronicz i Sapiega. Trzeba 
wnieść odwołanie do Izby Skarbowej. 

P. W acław Kaczmarczyk (Kazimierz) 
Nadesłane nam przez Pana artykuły, 

przekazaliśmy redakcji Kurjera Czer­
wonego do zużytkowania. Odpowiada-, 
my jedynie na łamach nas ze go. pisma.

P• J. M. Kresowianin.; W  zasadzie o

tek niezh te. że cm y łk a  dzęki 
której łam ało się dawniej nieje­
dno życic ludzkie — jest dziś 
praw ie  zupełnie wykluczona.

1 z terni w łaśnie najnowszymi, 
bardzo ciekawem i metodami 
kryminologii chcem y zapoznać 
naszych  czytelników.
„Coraz c ia śn iej na  

2 e e m i ‘6
Wszelkie informacje zdołaliś­

m y uzyskać dzięki uprzejmości 
szefa „polskiego Seottand-Y ar- 
du“, w ybitnego krym inologa i 
jednego z najtęższych  europej­
skich fachow ców  w tej dziedzi­
nie, pułkownika d-ra Leona N a­
gi era.

sze. można przeprowadzić sądownie, 
jest to jednak bardzo trudne, musiałby 
Pan dowieść bowiem, że prźez cały ten 
czas .nie widział się ze swą byłą żoną.

P. Jan T. (Nowe Sioło). Radzimy Pa­
nu z całoni zaufaniem zwrócić się do 
inspektora pracy, który jako urzędnik 
państwowy ma za zadanie czuwanie 
n.ad warunkami pracy rzesz pracują­
cych i niewątpliwie zajmie się stosunku 
mi panującemi w Janowej Dolinie. Nech 
Pan zwróci się nie ze skargą a z proś­
bą o ludzką interwencję w wypadku 
krzywdy, która Pana spotkała.

Zanim przejdziem y do sprawi 
bardziej szczegółow ych, musi­
m y p rzy toczyć  słowa, k tóre  u- 
s tyszelłśmy, w  tym  polskim 
Scottland - Yardzie: „Ziemia się 
robi coraz mn.ejsza i p rzes tęp ­
com jest na miej coraz ciaśniej14.

Minęły już daw no te czasy , 
gdy ucieczka p rzes tępcy  pozą. 
granice jego kra ju  — czyniła  go 
bezkarnym  i n ieuchw ytnym . Mi 
nęły czasy, gdy A m eryka  b y ła  
ziemią obiecana dla w szelk  ch 
defraudantów  i hochsz tap lerów .

P rze d  dziesięciu mmiejwięcej 
laty, dzięki in icjatywie inspekto 
ra policji austriackiej H anoa  
Schobera , k tó ry  był w  sw oim  
czasie w icekanclerzem  Austrji, 
odbył się w W iedm u p ie rw szy  
zjazd delegatów  policji k rym i­
nalnej kilkudziesięciu państw ,

| na k tó rym  pow ołano do życia  
| M iędzynarodow ą Komisję Poli-  
i eji Kryminalnej. W  sk ład  tej ko- 
| misji w esz ły  p raw ie  w szystk ie  
j p ań s tw a  E uropy w  osobach 
; sw y ch  przedstawicieli.
' P ik. dr. Nagler delegat Polsk i 

o trzym ał w niej godność w ice­
prezesa .

P o l i c j a  
m ięd eyn arod ow a

P o d s ta w ą  finansową tej insty­
tucji są  składki opłacane p rzez  
w szystk ie  p ań s tw a  w  w y so k o  
ści zależnej od ilości m ieszkań­
ców. M iędzynarodow a komisja 
w ydaje w łasne pismo redago­
w ane w  trzech językach  i po­
średnicząc m iędzy sw ojenu  
członkami w e wszelkich sp ra ­
w ach  do tyczących  przestępstw, 
i przestęidców' k rym inalnych , 
udziela pom ocy w  pościgach i 
tropieniu zbiegłych na teren  in­
nego państw a.

Zam ieszczam y tu odbitkę je­
dnego z nu m eró w  tego pisma* 
T rz eb a  dodać, że w szystk ie  dzia 
kunia policji k rym inalnych  w  
poszczególnych p ań s tw ach  opar, 
te są  na  zasadach  wzajemności*

Jeśli chodzi o pościg zbiegłe­
go przes tępcy , rozróżnia się 2 
rodzaje: pościg m iędzypaństw o­
w y  i pościg  m iędzynarodow y* 
P r z y  pościgu m ięd zy p ań s tw o ­
w y m  porozum iew a ą się zainte­
resow ane kraje  m ę d z y  sobą, 
p rz y  pościgu m iędzynarodo­
w y m  odwołują się do wspomnia 
nej Komisji Międzynarodowej.,, 
(która im wszelkiej pom ocy  na­
tychm iast bezpła tn ie  udziela.

C iekawie p rz ed s taw  a się  
sp ra w a  tak  zw anej ekstradycji ' 
czyli oficjalnego w ydaw an ia  
p rzes tępców  p rzez  policję jedne 
go z p ań s tw  —  drugiemu. Ale 
o tern, za rów no  jak  i o dalszych 
c iekaw ych  szczegółach napisze 
m y  w  ar tykule  następnym.

Jedno jeszcze: cała ta współ­
p ra ca  m iędzynarodow a policji i 
obowiązki z niej w ynikające  
do tyczy  tylko i w yłączn ie  —* 
przes tępców  kryminalnych.

P rze s tę p s tw a  polityczne nie, 
w chodzą tu w  rachubę.

, .  Ho. W 14, ^
Ucbtbiider Photographies

I f tM tw tt ptwsto den ?

ii

penie*,

.r>(»

Rąh&a < t ł - e ! -

Herbert Iwet*

Tak w ygtada Jedna strona pisma w y d a w a n eg o  przez M iędzynarodow ą Komi­
s ie  Policji Kryminalnej w  W iedniu i redagow anego w trzech jeżykach .

W  P A R U  S Ł O D A C H
P. Bolesław Jamtszkiewicz (W ar­

szawa)- Wo-bec tego, że poprzednie po­
danie Pana. zaginęło, należy złożyć dru 
gie i oddać je urzędnikowi ze specjal- 
nem zastrzeżeniem i przypomnieniem 
poprzedniego faktu. Trzeba również sa 
■memu często, zaglądać do biura i przy-

j Me małżeństwo jest prawnie nie rozwie i dziane, to dzieci są zapisywane do 
ksiąg ludności jako .potomstwo obojga 
malożnków. Sprawę, o której Pan pi-
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i  W brew  przypuszczeniom  Neli śmierć Ri- 
!ty nie zrobiła na M atraszu niemal żadnego 
iwrażenia.
J Był przygnębiony jedynie tem, że znowu 
On dostał się w orbitę skandalu, że znów 
Opinja jego została nadszarpnięta przez a- 
resztow anie i przytrzym anie w urzędzie 
Śledczym. Gdy jednak został zwolniony, a 
lOrłowski w yciągnął do niego dłoń i o- 
Swiadczył, że bardzo liczy na dalszą jego 
'sumieną współpracę w  stajni, M atrasz u- 
■znal, że to jest jego cel jedyny i doszedł 
.wreszcie do przekonania, że Rita. która po­
trafiła  wzgardzić tak wielkiem i gorącem  
aiczuciem, jakie żywił ku niej Jur. mimo ty- 
Su zawodów i przejść, to cóż wobec tego 
anógł znaczyć on w jej życiu, jakie miejsce 
zajm ował, co dla niej znaczył.

To go rozgrzeszyło z tej miłości, jaką 
ongiś miał dla niej. Zresztą teraz musiał za- 
ijąć się bardzo troskliwie losem Neli, która 
Już w najbliższych dniach stanąć miała na 
ślubnym  kobiercu z Fredem . Musiał także 
dbać o przyszłość Kostka, który  tak się za­
palił do zawodu żokiejskiego, że nie w y­
obrażał sobie już życia na innym terenie,e 
aiiż na polu wyścigowem.

Z tych wszystkich względów M atrasz 
śnie chciał słuchać o niczem, co dotyczyło 
bądź dram atu 'Rity, bądz też procesu Ko­
smali.

Nie, poszedł naw et na pogrzeb Rity, k tó ­
ry  odbył się z całą paradą, na jaką było 
stać Jura.

Orłowski nie zdołał pow strzym ać swoje­
go przyjaciela przed pójściem na cm entarz 
a tam wobec tysiącznego tłumu ciekawych, 
k tó rzy  przybyli na pogrzeb tej najekscen- 
tryczniejszej kobiety W arszaw y, raz jesz­
cze załamała się duchowa struktura tego 
Człowieka i, z chwilą, kiedy na mogiłę pa­
d ły  pierw sze grudki z ziemi, ciężkie, jak 
ołów łzy, potoczyły się po jego policzkach.

Chciał rzucić się na trumnę, chciał zgi­
nąć razem  z nią, ale jeszcze raz silne ramię 
Orłowskiego podparło go w rei ciężkiej 
chwili. W rócili obaj do domu z przekona­
niem, że w ich życiu skończył się tragi­
czny rozdział.
! W  sądzie okręgow ym  toczyły sie tym ­
czasem  ogtatnie przygotowania do rozpra­
wy doraźnej przeciwko Piotrowi Kosmali.
' Jego udział w bandzie Żłobeckiego w y­
łączono z tego dochodzenia sadowego i zo­
sta ło  jedynie w akcie oskarżenia ostatnie 
m orderstwo. Nawet poprzedniego m order­
stw a, dokonanego na osobie ad w. M ałec­
kiego, nie wzięto pod uwagę, bowiem w 
tym w ypadku spraw a m usiałaby przejść 
z  trybunału doraźnego do sądu zwykłego.
i P roces zapowiadał się tak sensacyjnie, 
ze cały szereg adwokatów w arszaw skich 
zgłosił gotowość wystąpienia w obronie

dusiciela. On jednak manifestacyjnie zrzekł 
się wszelkiej obrony, naw et prosił, by, je­
śli to jest możliwe, nie w yznaczano mu o- 
broucy z urzędu. Było to jednak niemożli­
we i młody, początkujący zaledwie adw o­
kat zgłosił się do celi, ażeby porozumieć 
się z Kosmalą co do linji obrony. Kosmala 
nie chciał rozmawiać ze swym wyznaczo­
nym  obrońcą i ośw iadczył, iż nie udzieli 
mu żadnych pełnomocnictw. Jeszcze raz 
usiłował trafić do niego obrońca, gdy wpro­
wadzano już oskarżonego do sądu, ale i 
tym razem  oświadczył on, że nie zam ierza 
z nim mówić.

W ielką salę sądu okręgow ego w  W ar­
szawie zapełnił dosłownie cały św iat w y­
ścigowy. Przybyli nietyllko oficjalni obser­
w atorzy  tow arzystw a, ale w  ogromnej li­
czbie bokm acherzy oraz ci wszyscy, k tó­
rzy  byli natchnieniem Kosmali w  ciągu os­
tatnich sezonów  jego działalności.

Nie brakło wysłanników bokm achera 
Finkelsztajna, k tórzy tutaj jeszcze p rzyby­
li, ażeby pomścić swego szefa na wypadek, 
gdyby sąd okazał się łagodny dla Kosmali. 
Finkielsztajn figurował także na liście 
świadków. Dowieziono go do sądu, ale 
wartoś® jego zeznań była znikoma, bo­
wiem rozpoczął on dopiero okres rekon­
walescencji i słabo jeszcze w ładał pamię­
cią.

T rybunał wszedł na salę i z tym  momen­
tem  absolutna cisza zaległa w sądzie. Ko­
sm ala na pytania sądu odpowiadał jasno i 
stanowczo. Opisywał szeroko wszystkie 
swmje zbrodnie, nie tając ani jednego mo­
mentu, ani jednego szczegółu i pow tarzał 
z uporem to swoje zeznanie, k tóre złożył 
sędziemu śledczem u..

Sędziowie słuchali uważnie, od czasu do 
czasu tyiko przeryw ając mu pytaniami.

Przew ód sądow y trw ał krótko. Św iad­
kowie opisywali potworność Kosmali, ale 
jednocześnie w ich zeznaniach w yczuw ało 
się lekką sympatję, jaką darzono go z racji 
jego niesamowitego charakteru.

W reszcie przew odniczący, zam knąwszy 
przewód, udzielił głosu prokuratorow i Ku­
bickiemu. Przem ówienia jego oczekiwano 
z niezwykłem zainteresowaniem . Prokura­
tor w stał i rozpoczął mówić.

— W ysoki Sądzie! Spraw a, jaka dziś 
znalazła się na wokandzie sądu doraźnego, 
jest jedną z tych spraw , kióre kołaczą się 
po życiu W arszaw y i nie trafiają najczę­
ściej na salę sądow ą. Jest to proces życio­
wy, jaki rozgryw a się w W arszawie od lat 
kilkunastu, proces, który  powoli, ale syste­
m atycznie wyrodnieje, a rozszerzając się 
na coraz to szersze masy społeczeństwa, 
zatruw a życie społeczne i rodzinne swoją 
ropą.

W ysoki Sądzie! Ten proces zrodził się

i demorallzsEi
na polu mokotowskiem, gdzie .przez blisko 
cały  rok odbyw ają się wyścigi konne. Nie 
potrzebuję W ysokiem u Sądowi dowodzić 
tutaj, jaka jest geneza wyścigów. P rzej­
dźm y tylko wzrokiem  ostatni sezreg lat 
w yścigow ych w W arszaw ie.

Ongiś była to rozryw ka w ybranych, b y ­
ło to uprzywilejowane miejsce, gdzie spo­
tykała się arystokracja i plutokracja. Usta­
w y zezwalające na totalizatora określały 
wysoką jego staw kę, a jeżeli naw et ci pa­
nowie w  lśniących cylindrach i te damy w 
w ytw ornych toaletach, które widywaliśm y 
na Derbach i innych klasycznych biegach 
przegrali coś ze swego portfelu, jeżeli na­
w et przegrali sumy, które dziś wydają nam 
się ogromne, to zawsze istniało to prze­
świadczenie, że grają tam ludzie zamożni, 
że kasa totalizatora pochłania tylko te pie­
niądze, k tórych nadm iar daw ał sie odczu­
w ać w  kasie ludzi zamożnych, że ludzie 
znudzeni życiem  w ten właśnie sposób da­
wali odpływ swym  namiętnościom. I dlate­
go chociaż totalizator obracał wielkiemi 
sumami, nikt się tem nie gorszył i oko spo­
łecznika, bacznie śledzącego wszystkie 
przejaw y życia, nie miały powodu do tego, 
ażeby zasnuw ać się mgła trosk. To było 
pole w ybranych, to była rozryw ka w y­
branych, odosobniona od miasta, od szero­
kich sfer ludności wysokim  murem i nikt 
nie miał praw a w trącać się w  to, co się 
dzieje na trybunach, ale nietyllko na trybu­
nach, ale w stajniach, klubach panów ho­
dowców oraz w  mieszkaniach żokiejów, 
trenerów  i chłopców stajennych.

P rzyszła  jednak wielka wojna. W rażli­
wość ludzka z jednej strony zaostrzyła się. 
W ojna nam dała tyle podniet, tak u trzy ­
m yw ała nerw y nasze w  nieustannem na­
pięciu, że, kiedy umilkł szczęk broni i hulk 
arm at, nerw y ludzkie uspokoiły się tylko 
na krótko, a później zaczęły szukać w ra­
żeń, nowych emocyj, nowego dreszczyku. 
W ów czas to odrbdził sie hazard.

Nie potrzebuję panom przypom inać tego 
okresu, kiedy'' w  W arszaw ie istniały setki 
klubów karcianych, działających nielegal­
nie, gdzie zgryw ali się w szyscy — od naj­
m łodszych do najstarszych.

W ładze bezpieczeństwa położyły  w re­
szcie kres tej demoralizacji. P raw o w yda­
ło nieubłaganą walkę nielegalnemu hazar­
dowi.

I w tedy otw orzyły  się gram y wyścigów 
konnych dla w szystkich — dla szarego tłu­
mu. Dla tyrch, k tórzy  nie mogąc znalezć 
podniety w  tajnych nielegalnych domach 
gry, przyszli jej szukać oficjalnie w obro­
cie totalizatora.

P rokura to r wypił szklankę w ody i po­
prosił o przerwę.

Dokończenie jutro.
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Bankructwo mleczne na Śląsku
U producenta 8 groszy — w sprzedaży 29 groszy

Jeśli do cen y  tej doliczy się 
koszt przew ozu, manipulacji i t. d., 
to zarobek pp. hurtow ników  i de- 
ta listów  jest

abso utińe za wysoki.
P rzeć  w ko paskarstw u m leczne­

mu i produktów  m lecznych winna 
ko n su-m enc kat ego r ycz-n: e 

zaprotestować.

B u rm istrz
.dosfanfe w ym ów ien ie

Na w czorajszem  posiedzeniu ra ­
da m iejska uchw aliła rozpisać kon­
kurs na stanow isko burm istrza, po­
n iew aż kadencja obecnego burm i­
s trza  M ichatza (Niemca), kończy 
się w  kw ietniu przyszłego ro>ku. 
W praw dzie  niem ieccy radni usiło­
wali pow ierzyć M ichatzow i sp ra­
w ow anie urzędu burm istrza n a  o- 
k res  dalszy, jednakże radni polscy 1

Szantaż „Czarnej ręki
DyreKtor gwa^eci^a

Z R ybm ka donoszą: N iezw ykłe­
go szantażu próbow ali dopuścić się 
2 młodociani bezrobotni, na oso­
bie nacze 'nego dyrek tora R ybnic­
kiego g w arectw a w ęglow ego, fciż. 
Józefa Tuchołki, z kopalni „Anna“ 
w  Pszow ie.

Listem  podpisanym  przez „czar­
ną rękę“ powiadom iono go, że w 
godzinach w ieczornych na pagór­
ku, zw anym  K alw arją w  Pszow ie 
ma w ręczyć dw um  osobnikom  kwo 
tę 5 tys. zł. w  przeciw nym  razie 
grozi mu śm ierć przez ro zstrze la ­
nie.

L ist „czarnej ręiki“ dostał się do 
policji, k tó ra  w y sła ła  na w yznaczę-

Awanturnicza niewasta
aresztowana w sądz ę

Na sali rozpraw  sądu okręgow e­
go w  K atow icach w  -czasie roz­
p raw y  przeciw ko niejakiem u An­
drzejow i M atjasikow j. oskarżone­
mu o kradzież w ybuchła olbrzym ,a 
aw antura, w  której w zięta udział 
także niejaka M aria Buszkow a, 
k tó ra  w  czasie  zeznań jednego ze

Zdruzgotana kołami czaszka
w tunelu pod mostem Kolejowym

M oże czynniki m iarodajne ze- 
c h c a ły m y  w e,rżeć w  tą spraw ę i 
położyć k re s  ordynarnem u w y zy ­
skowi.

W  obecnych ciężkich czasach 
popieranie paskarstwa

jest grzechem , w ołającym  o pom ­
stę do nieba.

-  n ie m ie c
sprzeciw ili się temu kategorycz­
nie. Zaznaczyć należy, że T arnow ­
skie G óry są jedyoem  m iastem  na 
Śląsku z burm istrzem  Niemcem, 
k tó ry  w sposób niezw ykle śm iały 
popierał na każdym  kroku niem ­
czyznę, p rzew odząc rów nocześnie 
rozm aitym  zw iązkom  niemieckim 
na terenie m iasta i pow iatu.

t t

pod groźbą śmierci
ne miejsce dw u w yw iadow ców  z 
próżna kopertą. Punktualnie w w y ­
znaczonym  czasie przybyło  aa 
m iejsce 2 zam askow anych mło­
dych łudzi, k tórych z miejsca a re ­
sztow ano.

W  czasie  przesłuchania w  poli­
cji ustalono, że jest to  20-Ietni Jó­
zef Mucha } rów ieśnik jego W il­
helm John z K rzyszow ic.

T łum aczyli się oni naiw nie, że 
zostali do odebrania pieniędzy w y ­
najęci i o trzym ali za 'to  5 zł.

Obu pom ysłow ych reprezentan­
tów  „czarnej ręk i"  osadzono w  wię 
zieniu sądow em  w Rybniku.

D rożyzna produktów  m 'ecznych  
i m leka na Śląsku n!e jest bynaj­
mniej rzeczą now a. W  sw oim  c za ­
sie poświęcił śm y tej spraw ie spo­
ro miejsca. M 'tno to czynniki po­
w ołane do u trzym ania uczciw ych 
cen n 'e ty k o , że

nie przeciwdziałają drożyznę  
tych artykułów , ale przeciw nie,
idą na ugodę z hurtow nikam i na­
biału, k tó rzy  dyktow ali i 

stałe dyktirą cenę.
O statnio jesteśm y zaskoczeni,

dirugą w  krótkim  odstępie czasu, 
podw yżką ceny  m leka, k tó rą  po­
now nie
wyśrubowano d o  29 g r o s z y  za l i t r .

Jeśli s:ę weźm  e pod uw agę, że 
m leko jako pokarm  codzienny,
sp rzedaw ane jest p rzez producen­
tó w  za grosze, to  cena 29 gr. za 
b tr w  sprzedaży  detat'eznej lest 

ordynarnym w yzyskiem .
W spółpracow nik naszej redakcji 

zetknął snę przed kilkoma chram: 
z w łaścicielem  w ‘ę,kszego majątku 
ziemskiego pod Keonem. k tó ry  ca- 
ła niemal produkcie w ysy ła  na
Ś n*k taks jak to czynią 1 czni w ła ­
ściciele z em scy  w  południow ych 
ix)w ialtach w ojew . poznańskiego. 
R ew elacją dla ow ego zien ran  nu 
b y ’a

niezw ykłe w ysoka cena mleka
pobieraną przez hurtow ników  i de 
ta 'is tów  na Ś ląsku przyczepi o- 
św iadczył, że panow ie ci ta rg n ą  
s ę z producentam i o każde pół gro 
sza, n łacac  za

litr mleka po 8 do 9 g ro szy .»,

P rzem ytn icy
osuszeni erze? zeionltów

W  godzinach rannych  dnia wczo 
rajszego n a  polach pod M aciejko- 
w icami natknął się patrol s traży  
granicznej na przem ytników , k tó ­
rzy  usiłowali zbiec przez zieloną 
granicę do Niemiec. Po bezskutecz 
nych  w ezw aniach do zatrzym ania 
się, strażn icy  oddali za uciekający­
mi kilka strzałów , ran iąc  ciężko w 
stopę 16-letmego S tan isław a Grenrt- 
dę z Czeladzi d o w . Będzin.

P rz y  zranionym  przem ytniku 
— którego przew ieziono do szpi­
tala pow iatow ego w  Szar'eju  — 
znaleziono przem ycone z Niemiec 
m igdały, rodzynki, o raz  a rty k u ły  
gum owe.

R ów nocześnie zatrzym ali s traż ­
n icy  Juljana Sa 'om cna, Antoniego 
Judeę. Jana Ka'efę, S tanisław ę 
K aietow ą z Czeladzi, o raz  M arian­
nę W ojtasikow ą z Będzina.

Zakw estionow ane to w ary  p o ­
chodzenia ’niemieckiego, jak ro ­
d z in k i, m igdały, w an i’ja o raz  a r-  
tv k u ty  gum ow e pow ierzono urzę­
dowi celnem u w  B rzezinach Ślą­
skich.

I M o t  w  w a  s z N a c ł i  
Huty KróSewdłei
Dnia 31 października i 3 listopa­

da r. b. odby ły  się w w arsz ta tach  
górnych huty Królewskiej w y bory  
do rad y  zakładow ej. L ista Nr. 1 
ZZP o trzym ała  506 głosów  I 5 
m andatów  oraz 2 m andaty  uzupeł­
niające. L ista Nr. 2 ZZZ o trzy m ała  
350 głosów  i 4 m andaty.

N iem cy i socja’iści utracili w  s to ­
sunku do lat ubiegłych znaczną 
ilość zwolenników, skutkiem  tego 
na listy ich padła znikom a ilość 
głosów .

Wczorajszej nocy pod m ostem  k o le­
jo w y m  w  tunelu  u w y lo tu  o b cy  M iko- 
to w sk ie i w  K ato w icach  z n iew y jaśn io  
ny ch  d o tąd  p o w o d ó w  sp ad ł z s ied ze ­
nia p o w o ż ąc y  w ożen i m eb low ym  fir­
m y  p rz ew o z o w e j „ T ra n sp o r t"  30-letni 
A ntoni K rzy b o w sk i. z am iesz k a ły  w  Za 
w ó d z iu  (K arola M iark i 23).

P rz y b o w sk i d o sta ł s ie  pod k o ła  w o ­
zu, k tó re  zu p ełn ie  z d ru zg o ta ły  m u

Na p rz e jeź d z ie  k o le jo w y m  h u ty  H u­
b e r tó w  kopalni „Ś ląsk "  na szosie  Ł a ­
g iew niki — H u b e rtó w  doszło  do k rw a  
w e j sp rzeczk i m iedzy  P ie rc h a łą  ze  
Z g o rze lca  a  J e rz y m  B ochenkiem  z 
K ról. H uty .

P ie rc h a ła  d o b y ł w  p ew n e j chw ili re 
w o lw e ru  i w y s trz e li ł  do B ochenka, k tó  
r y  na w idok  b ron i palnej począ ł ucie­
k ać. W  d a lsze j sw ei d ro d ze  P ie rch a  
ła  zo s ta ł n ap ad n ię ty  zn ien ack a  p rz ez  
B o ch en k a  i jeg o  dw óch  n iezn an y ch  to 
w a rz y s z y  i pon o w n ie  u ży ł b ron i, r a ­
n iąc  jed n eg o  z n a p as tn ik ó w  n ie jak iego  
W o jc iech a  P ie trk a .

P ie rc h a ła  w  cza s ie  w a lk i z o s ta ł do 
n iep rzy to m n o śc i p o b ity  o rczy k iem  
o ra z  rę k o je śc ią  re w o lw eru , k tó ry  mu

św iadków , aw anturu jąc się n ie ­
słychanie, poczęła krzyczeć ile 
m iała tchu w piersiach, że  św ia­
dek kłamie.

Sąd zarządził natychm iastow e 
jej a resztow anie i w ym ierzy ł do­
raźną k arę  a resz tu  za n iew łaściw e 
zachow anie się przed sądem .

c zaszk ę , tak  ż e  śm ie rć  n a s tąp iła  na 
m iejscu . P rz y p u sz cz a ln ie  P rz y b o w sk i 
b y ł w stan ie  podchm ielonym  i w  c za ­
sie  ja z d y  m u siał sie zd rzem n ąć , co o- 
s ta te cz n ie  b y ło  p rz y c z y n ą  śm ie rte ln e ­
go w ypadku .

N a m ie jsce  p rz y b y ł p ro k u ra to r  _ dr. 
K ulej, k tó ry  po lec ił zw łok i o d s ta w ić  do 
k o s tn icy  szp ita la  m iejsk iego .

w y d a r to  z reki.
N apad zo s ta ł doko n an y  z z em sty  za 

szk o d zen ie  dz ia ła lnośc i p rzem y tn icze j.

S h f ź n  h - b h p J ę  c  e l  i
P rz e d  sąd em  o k ręg o w y m  w  K atow i 

cach  o d b y ła  sie  ro z p ra w a  p rz y  
d rzw iach  zam k n ię ty ch , k tó re j p rz e w o ­
d n iczy ł dr. L eh n ert, p rzec iw k o  raeźn i 
kow i P a w ło w i K u rczu k o w i z Ltpin, o- 
sk a rżo n em u  o zb ro d n ie  g w ałtu , dokona 
nego  n a  osobie  n ie le tn ie j E lżb ie ty  K. 
O sk arż en ie  p o p ie ra ł p o d p ro k u ra to r  R y  
gier.
‘ W  w y n ik u  p rz ew o d u  sad o w eg o  K ur 
czok  z o s ta ł  z a sad z o n y  n a  rok  w ie z ie ­
nia.

Węgiel polski
dla Jugosławii

P o r t  g d y ń sk i opuścił g reck i s ta te k  
A dełia trs z  ładunkiem  6660 ton w ęgla  
i 300 ton k o k su  do ju g o sło w iań sk ieg o  
p o rtu  S uschak .

J e s t  to p ie rw szy  bezp o śred n i t r a n ­
sp o rt w ęgła, jak i odchodzi d ro g a  wo­
dną  z  G dyni do Ju g o s ła w jt

W ęgiel je s t  p rz ez n ac zo n y  d la  g a z o ­
w ni jugosłow iańsk ich , k tó re  z ak u p iły  
p o lsk i w ęgiel p rz y  o g ło szo n y m  p rz ed  
k ilk u  m iesiącam i p rz e ta rg u .

F a k t zakupu  w ęgla w P o lsc e  s tan o ­
wi d o ży  su k ces po lskich  kopalń , zw a­
ży w szy , że d o ty ch czas  g azow nie  ju­
g osłow iańsk ie  z a o p a try w a ły  się w an ­
gielski, w zględnie niem iecki- w ęgiel.

O fiarą
„m aratonu tańca"
W  P o zn an iu  w celu  sam o b ó jczy m  

p rzec ią ł sobie ż y ły  20-letni K azim ierz  
S to jczy k .

B y ł on uczestn ik iem  im p rezy  pod p a  
zw ą  „ M ara to n  tań c a" , w z o ro w a n e j n a  
g ło śn e j a  zak azan e j w W arszaw ie  im ­
p rez ie  o  iden tycznej nazw ie .

S to jcz y k  nie w y trw a ł  do k o ńca  i wo­
bec p rzem ęczen ia  zm uszony  by ł zan ie ­
c h ać  d a lszeg o  udzia łu  w „ m a ra to n ie" , 
o ra z  z rez y g n o w a ć  z ub iegan ia  się o  w y  
znaczo n ą  nag ro d ę . W p ro w ad z iło  go to  
w tak a  d ep res je  p sy ch iczn ą , że  usiło­
w a ł o d e b rać  sob ie  życie.

„M ara to n  tań c a"  w P o zn an iu  z o s ta ł  
w czo ra j zakończony .

Wróżby na dziś
W cz esn e  g o d z in y  ra n n e  n 'e sz cz eg ó l-  

ive sie  zap o w iad a ją .
P óźn iej, w  m ia rę  podn o szen ia  się’ 

s ło ń ca  nad  h o ry zo n tem  —  sy tuacja ; 
u leg n ie  p o p ra w  e, bow iem  dzień  d z i- 
ś:e js z y  zap o w iad a  sie pom yśln ie , ob ie­
cu jąc  nam  jak ie ś  k o rz y śc i fin an so w e, 
p o p raw ę  sy tu ac ii ż y c  ow ej. u z y sk an ie  
n o w y ch  przyiac>ół lub p ro tek to ró w , 
n a d a je  s 'ę  do  czy n ien ia  w y s iłk ó w  w  ęe  
lu u z y sk a n ia  p o sady , p ra c y  lub z a ro b ­
ku. w  z a k re s ie  n o w ych  p o czy n ań  i fo r  
m ow an a zw iązk ó w .

W ie cz ó r  dz :s ie js z y  n a d a ie  sie  ró w ­
nież  do  p r a c y j o rg a n iz ac y jn e j, uk ład a­
nia p ro je k tó w ' na  da lsza  p rz y sz ło ść , 
o d w ied zan ia  osób  s ta rsz y c h  i z ab ieg a ­
n ia  o  ich p o p a rc ie  lub pom oc. P o m y ś l­
n y  je s t te ż  dla w sze lk ich  sp ra w  z w ią ­
zan y ch  z z iem ia • je j p ro d u k tam i, ro l­
n ic tw em , o g ro d n ic tw em , a rc lr  te k tu rą , 
n ieruchom ościam i, k o p a ln ia n i, g a rb a r­
stw em , a  m oże  nam  p rz y n ie ść  ta k ż e  
i k o rzy śc i finansow e.

R A D I O
7.00 — „K iedy  ran n e  w s ta ją  zorze* ';’ 

7.05 —  G im n as ty k a ; 7.20 •— M uzy k a  z 
p ły t;  7.52 — CliwMka g o sp o d a rs tw a  do ­
m o w ego ; 11.40 — W iadom ość! o e k s­
p o rc ie  polskY n; 11.45 — K om unikat M i- 
m ste rs tw a  O pieki S p o łe cz n e j; 11.50 —  
W  a d  m ości b :e żą ce ; 11.57 — S y g n a ł 
cza su  i h e jn a ł z K ra k o w a ; 12.05 — Kop 
c e r t  m u zy k i sa lo n o w e j; 12.35 — W ia ­
do m o ść’ m ete o ro lo g .; 12.38 — D.c. k o n ­
certu  ze L w o w a ; 15.25 — Ś ląsk ie  i s to ­
łeczne  w ia d  m ości g o sp o d a rcz e ; 15.40 
M uzyka  (p ły ty ) ;  15.55 —  C hw ilka lo t­
n icza i p rz e c iw g a z o w a : 16.00 — M uzy­
k a  (p ły ty ) ;  16.20 —  .Z n a cz en ie  w y c h o  
w a w c ze  h a rc e r s tw a " ;  16.55 — S k rz y n ­
k a  p o c z to w a ; 17.20 —  K o n cert o rk ie ­
s t r y  P o ls k ’ego R a d ja ; 17.45 — A udycja: 
d la  chorych ,; 18 00 —  T ransim isia N abo­
ż e ń s tw a  z O s tre j B ra m y ; 19.05 —  R o z­
m a ito śc i; 19.10 — „M uzyka  o rn am en ­
tów  i ta śm y  w ią-zanej"; 19.25 — K w a­
d ra n s  lite rack k  „W śró d  m ło d y c h " . 19.40 
W a d o tn o śc i sp o rto w e ; 20 10 — S k rz v n  
ka  p o cz to w a  te c h irc z n a ; 2050 — T ra n s  
n r s ja  z B u d ap esz tu  k o n certu  muzy<u 
w e g 'e rs k ie i; 21.30 —  K oncert L-ho.p- 
no w sk i; 2,2 15 — M uzyka ( o ty ty ) : 22.30 
W  ado tn  śc i sp o rto w e : 22.40 — I r a n s -  
arPsja m u zv k ’ cy .gańsk :e.i z B u d ap esz tu ; 
2 3 .1 5  — W iadom ości m e teo ro lo g .; 23 20 
— 24.00 M uzyka  tan eczn a  z W a rsz a w y ,

Krwawy napad i bójKa
na tle  szk od zen ia  przem ytnikom



DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWSERKLAŃCA w /g  H . H . w  w, p rz . H ter. op  

o r a z  ry s u n k i p ro je k to w a ł:

Stanisław Ludwik Lewicki
i l u s t r o w a ł

Powieść odległej przeszłościW s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

N o w v  Gasas Sobota, 4 listopada 1933 r. Nr. 305

^ w o o n y l iy w a ją c y  ebsnenci otrzyj u a na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie

Najpierw w róciła  przytomność 
0 ag nie. T r woź 1 i w  i e o tw órz y ł a 
pna oczy, a nie słysząc w ,poko­
ju -żadnego szmeru, uniosła się 
lekko na łokciach. Rozglądnąw­
szy się po komnacie, nie zdołała 
p rzy blasku dogasającąego o- 
gąia na kominku nikogo zauwa­
żyć. Czemprędzej zerwała się 
Sia równe nogi i sądząc, że niko­
go tutaj niema, ostrożnie skie­
rowała się ku drzwiom. Posta­
w iw szy  jednak parę kroków, po­
mknęła się o coś. B y ł to nieprzy­
tom ny burgrabia, k tó ry  na wpół 
ż y w y  leżał w tern miejscu, w 
iktórem się na złowróżbną zia- 
Wę porwał.

W łosy jej się na głowie najeży 
l!y. Pewną była, że Zaborowski 
umarł. Nie mając jednak ani c liw i 
Si czasu cło stracenia, poprzesta­
ła  na tem, ażeby w jakikolw iek 
m ożliw y sposób wydostać się z 
komnaty.

D rzw i b y ły  dotychczas nao- 
ic ież otwarte, dlatego nietrudno 
.było wyjść na kurytarz.

Długo i bezradnie błądziła ona, 
'śm. er teinie w ylękła  po niezna­
nych jej korytarzach zamfco- 
.wycn.

W  głów ie jej szumiało i m y­
lili zupełnie nie mogła zebrać. 
Nie mogła powziąć żadnego pla­
nu, k tóryby choć w  części p rzy­
czynić się mógł do jej ucieczki. 
'Jedno co wiedziała: trzeba ucie­
kać, trzeba się ratować, ale jak?

Aż rozpacz przyw róciła  jej 
trzeźw y rozsądek. Przypomnia­
ła sobie o owern opowiadaniu 
Elżbiety, która jej w celi -wię­
ziennej tajemnicę podziemnego 
krużganka zdradziła. Chodu k 
ten znajdował się tuż pod niszą 
trupiarń, aną.

Wszelki strach w mgnieniu o- 
ka ją opuścił. Przed chwdą prze­
żyła tak straszne rzeczy, które 
teraz wobec tego. co zamierzała 
uczynić, w ydaw ały jej się c wie 
le gorszemi. Czas jakiś błąkała 
się po zakamarkach zamkowych. 
Wreszcie udało się jej dotrzeć do 
drzw i wejść.owych. Ukradkiem 
przedostała się poprzez obszer­
ny podwórzce i przesunąwszy 
się obok drzew, znalazła s:ę 
wkrótce w głównej alei parko 
iwej. A stąd tylko pare kroków

dzieliło ją od trupiarni.
Gdyby ją nawet ktoś widział 

tak nie mógłby przypuścić, 
gdzie ni stąd ni zowąd zmilkła. 
B y łoby niemal pewnym, że się 
poproś tu pod ziemię zapadła.

A w komnacie skoro burgrabia 
Jarosław Zaborowski przyszedł 
do siebie, orzeźwiwszy się i od­
zyskawszy przytomność, prze­
szukał całą komnatę i przyległe 
do niej alkowy. Potem rozbudził 
całą służbę, której polecił szu­
kać na zamku zgubionej dziew­
czyny. K :edy jednak wszystko 
to -okazało się bezskutecznem, 
kazał ją szukać także na dzie­
dzińcu zamkowym.

Ale napróżno.
Szarzeć już poczęło, a zamko­

w i na nogach praw ie się słania­
li, przetrząsając każde miejsce, 
każdy kąt i każdy krzaczek w 
zaroślach otaczających pałac.

Ze świtem zdał on sobie spra­
wę z tego, że Jagna niewiadomo 
jak bezpowrotnie znikła. Z po­
czątku zdawało mu się, że nie 
widząc żadnego innego wyjścia, 
utopiła się poprostu w  głębokich 
fosach zamkowych. Dlatego też 
kazał długiami żerdziami sondo­
wać mętną i zgniłą wodę rowów 
okólnych.

Sam zaś ułożył się w  swojej 
komnacie i nie mogąc zmrużyć 
oka, rozmyślał nad tem wszyst- 
kiem, co działo się nocy m inio­
nej. Jego m yśli p ląta ły się ciągle 
około złowróżbnej z jawy i nie

Mimo dni świątecznych
,sz(im gl® w a*t“

Patrole Komisariatu Straży Granicz 
ne:j w Szarleju ujfiły na zielonej gra­
nicy kilkanaście osób. które wbrew 
przypuszczeniom

nie próżnowały 
w  czasie dwu ostatnich dni świątecz­
nych.

Na odcinku pod Szadejem zatrzyma 
no mieszkańca tej miejscowości 

Hugona Rogonla 
z przemyconemł z Bytomia. 25 poma­
rańczami.

Pod Maciejikowicami, niedaleko gra­
nicy natknęli s'e strażnicy na małe, 
ale dobrane towarzystwo: Zygmunta 
Nobisa z Czeladzi pow. Będzin, oraz 
sosnowiczanki: Mariannę Sokół Mał­
gorzatę Jałowiecka i Marie Nowak, 
przy których znalez ono łącznie 35 ki­
lo rodzynków,. 20 kilo pomarańcz, kilo 
orzeszków „amerykańskich1* (aszanti) 
i nieco kosmetyków. Przyzwoicie u-

brane niewiasty usiłowały wmówić w 
strażników, 

że idą na cmentarz ze świeczkami. 
Te rzekome świeczki, to wymieniany 
wyżej przemyć k.

Późnym wieczorem pod Brzezinami 
Śl. wpadli w rece strażników 

Ernest Grzondziel i Jan Franek 
z Kaitowic-Zawodzia. M  eli oni pacz­
kę cygar, pompkę rowerową, poma­
rańcze, torebke damską, talie kart do 
skata oraz pól kilo ozdób metalowych 
do uiprzęiy końskiej.

Ponadto zatrzymali strażnicy pod 
Szarlejetn znanego przemytnika 

Karola Orzełka 
z workiem zawierającym 92 p oma rań 
cze, zaś na z elonej granicy pod Brze­
zinami znaleźli strażnicy paczkę, za­
wierającą 3 kilo drożdży, które porzu­
cili przemytnicy, ratując s'e ucieczką 
do Niemiec.

Rozdziel produHiów żywność owych
między bezrobotnych m. Katowic

Komunalny Urząd Pośredn ctwa Pra 
cy komunikuje, że wydawanie naturaiji 
między bezrobotnych w Katowicach 
odbywać się będzie w mieś. 1 s-topa­
dzie r. b. w następującym porządku: 

! W poniedziałek 6.11 nazwiska za- 
' czynające sic na 1 tery A — G z dziel- 
■ nicy I i U. we wtorek dnia 7.11 naz-
: wiska zacz. się od lit. A — G z dziel­

n e j 111 ' IV, w czwartek dn. 9.11 naz 
; wiska II  L z dzielnicy I i II, w pią-
! tek dnia. 10.11 nazwiska zacz. się od
, I t. H — L z dziełu, lii i IV. w sobotę 
; dnia 11.11 prac. umysłowi /. dz elnic 

I II. Iii i IV, w pomedziałek dn. 13.11 
\ na iltery M — R z dz elmc 1 i Ii. we 
i wtorek dnia 14.11 na 4'fery M — R 

z dzieli:. 111 IV, w czwartek dn. 16.11

na lite ry  S — Z z dzidn. I i II, w' pią­
tek. dnia 17.11 na lit. S — Z z dz eln. 
III i IV, w sobotę dn’a 18.11. wydawa­
nie dodatkowe.

Wydawanie zapomóg w młes. listo­
padzie r. b. odbywać się będzie na­
stępująco:

Dnia 27.11 bezr. pracown cy umy­
słowi od g. 11 — 12 w pot. w' Dz. II, 
dnia 28.11 lit. A —■ L. Dzieln. I i II 
w ratuszu. Dzieln. II od 8 — 12, dn‘a
28.11 lit. M — Z w dz eln III i IV w 
ratuszu. Dzieln. III od 8 — 12, dnia
29.11 litery A — L Dzieli). HI i IV w 
ratuszu dzTein. III od 8 -— 12 w poi.. 
dnia 29.11 lit. M — Z dz elnicy I i II 
w ratuszu, dzieln. II . od 8 ,— 12 w pot.

potra fił sobie przypomnieć jak 
się to w łaściw ie stało, że on ze­
mdlony na ziemię runął. I jemu 
zaczęło się zdawać, że jednak 
opowieść o złowróżbnej zjawie 
jest'praw dziw ą, a jeżeli tak, to 
jakiegoś nieszczęścia była ona 
przepowiednią. I to  najbardziej 
złościło, że nie dość na tem. iż 
u tracił on Jagnę, na której mu 
tak zależało, ale i coś gorszego 
jeszcze knuje się poza jego ple­
cami.

(Dalszy ciąg jutro)

Trup staruszki
w

Z Tarnowskich Gór donoszą:
W u'b. czwartek rano na drodze 'P o l­

nej w Pn'owcti znaleziono w rewie 
skostniałe zwdoki starszej kobiety. Ja:k 
wykazało dochodzeń e policyjne zwtok: 
należą d ) 83-1 etniej K lary Mysdzot ze 
Strżyim icy, która ostatiro zdradzała 
oibjawy choroby umysłowej. Jeszcze 
w  u'b. wtorek wyszła ona bez opowie­
dzenia z domu krewnych, . k tó rzy o 
wypadku je j uc:eczfci nie zawiad m ili 
władz. Przyczyną zgonu by ł udar ser­
ca na tle mv ądtt starczego.

R E P ER TU A R
mim p® m m

Niedziela, 5.11. „Fraiileim Doktór" 
(dla. Tow. Poltk) o godz. 15, passe­
partout nie ważne.

|  głoszenia H R Q R |N iJ^ |

KIOSK SPOŻYWCZY do sprzedania 
lub wydzierżawienia od zaraz. Zgło­
szenia: Feliks Michniewski. Lubliniec, 
Powetanców 22.____________________
MAGIEL NOWY firmy Schamel do 
sprzedania. Zgłoszenia: Maria Matusl- 
kowa f noipwnlkl. ul. Janasa I.

MASZYNĘ DO 
sprzeda Zakład
nmtit** Kałowlpp.

PISANIA okazyHe 
mechaniczny „Re- 
Stawowa 3. ___

PARCELE budowlane w Katowicach- 
Ligocle sprzedam. Wiadomość: Piotr
S»ahmi. Ligota, ui. Kłodnicka._______
NA ZADUSZKI! Przy zakupnie- wień­
ców i kwiatów na groby swych naj­
bliższych nie zapominajcie o spełnieniu 
obowiązku obywatelskiego, zaopatrując 
się w- nie w zakaldzie ogrodniczym Sic 
rocińca im. d-ra Mieleckiego w Kato­
wicach ul. Plebiscytowa (górna), tel
?ś-7fi. ________ ’

ROWER NOWY, prawie nieużywa­
ny oraz telefon domowy sprzedam za 
raz. Zgłoszenia: Grabka, Ruda śl., ul. 
Bytomska 11.
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